
Telefon HedaSseii I fidminisiracli Nr. 3*99-
Mite2no«e poczto-* opłacona ryczałtem. ft Oft—* K. O ' W t. 3 0 7 .5 5 5

CZĘSTOCHOWSKIE
Dziennik polityczny, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu

w  _____      , i , , , , , , ,  , ----- , ----------------------------------------   mm --------

, 3AKCJA i ADMINISTRACJA: H-ga Aleja Nr. 32. Tel. 30. [ Redakcja czynna cały dzień. | REDAKTOR PRZYJMUJE codziennie od godziny 17— i&

PRENUMERATA MIESIĘCZNA Z ODNOSZENIEM PO DOMU LUB WYSYŁKĄ POCZTOWĄ ZŁ. 1.50.______________ ______ _____

R ok  II. Niedziela 9 -g o  p aździern ika  1 9 3 2  roku. Nr. 232.

Prsi. Hłynarski nis prztjął jedntśsi
przewodniczącego  komitetu 

f inansowego Ligi.
G E N E W A .  Komitet  f inansowy  

Ligi  dokonał  wyboru swego przewod­
niczącego na rok bieżący. Stanowisko 
to zaofiarowano profesorowi Młynar­
sk iemu,  który j ednak  godności tej nie 
przyiął ,  lecz zarezerwował  sobie pra­
wo do tego s t an o w isk a  na  rok p rz y­
szły.

Motywem  odmowy nrof. Młynar ­
skiego,  jak  się dowiadu jemy ,  była 
chęć  posiadania wolnej ręki w okre-  
Rie konferencji  międzynarodowej  w 
Londynie,  j ak  również  podczas  dal ­
szych prac nad wprow adze niem w ży­
cie u c h l a ł ,  powzię tych w Stresie.  W y ­
bór prof. Młynarskiego w roku przysz­
łym  me ulega wątpl iwości .

Tajemnicze badania li tew skie
na pograniczu poiskiem.

WILNO. Na  pograniczu poiskiem 
baw iła  specja lna  l i te w ska '  koinisjćr, 
złożona z przedstawiciel i  wyższych 
wojskowych l i tewskiego  m in i s t e r s tw a  
obrony kra jowej i m in is t e r s tw a  spraw 
w ew nęt rznych ,  oraz z a t t ac hes  woj­
skowych:  Niemiec ,  Rosji sowieckie j ,  
Angł ji  i Czechosłowacj i.  Komisja t a  
objeżdżała poszczególne te reny  g r a ­
niczne.  Dokonała  szeregu zdjęć,  czy­
n i ł a  pomiary  top ograf iczne  itp.

ttadużycia na szkodę skarbu .
Aresztowanie znanego bankiera 

i jego córki.
Z polecenia prokuratora  ar esz t ow a­

ny został  w Warszawie  znany bankier  
i dys konter  weksl i ,  S-i, wraz z córką 
Dorą.

Aresztowanie  znanego bankiera  
wywoła ło  wśród s tołecznych sfer k u ­
pieckich i handlow yc h  dużą  sensację.

Aresztowanie  nas tąpi ło  na sk u tek  
wykrycia  o lbrzymich nadużyć i mal- 
wersacyj  na  szkodę skar bu  pańs tw a i 
osób prywatnych .  Nadużyc ia  te po­
pełniał  bankier wraz ze swą  córką.

Bankier  i jego córka osadzeni  zos­
tal i  w więzieniu.

Liga pod znakiem oszczędnośc i.
GE N E W A .  IV komis ja  Ligi  d y s ­

k u to w a ła  nad sprawą oszczędności  w 
budżecie  Ligi  Narodów,  g łównie  zaś 
nad  sp ra w ą  obniżenia poborów u rz ęd ­
n ików  Ligi.  Chodzi  o to, czy L iga  m o ­
że, bez zgody zain te resowanych ,  z m ie ­
nić  ko n t r ak ty  urzędnicze .  W kw e st j i  
tej  zgłoszono 2 wnioski .

^  Przyjęto  wniosek delega ta  Polski,  
min .  Modzelewskiego,  zmierzający do 
p rzekaz an ia  tej sp ra wy do ro z p a t r ze ­
nia  kom ite tow i  pra wn ików .

Walker z rz e k ł  s ię  b u rm is trzss tw a .
NO W Y  JORK. B. bu rm is t rz  No­

wego  Jorku,  Walker,  znajdujący się 
obecnie n a  pokładzie okrę tu ,  udające ­
go się z Europy do St.  Zjednoczonych,  
za w iado mił  telegraficznie zarząd mias  
t a  N. Jorku,  że nie zamierza ub iegać  
s ię o m an d a t  burm is t rza  tego mias ta  
przy wyborach w dn.  8 l istopada.

Kino-Teatr „ATLANTIC”
Dzii otwarcie sezonu!

HASŁO: d o b o r o w e  p r o g r a m y  — n a j n i ż s z e  c e n y  m i e j s c .
Po tęż na  t r a g e d j a  wykole jeńców życiowych p.t .

Trzej chrzestni ojcowie! 9 9

W  r o l a c h  g ł ó w n y c h :  F r e d  K o h l 6 r t Ch3 f l e s  B i c k f o r d  i R a jf iw o n d  H a t t o n

Gog© tąpie złodziei** „Pietrek sie upił“
A RC Y  W E S O Ł E  KO ME D  J E —G R O T E S K I  

 Całkowity pr og ra m  i l u s t row any  dźwiękowo muzycznie.__________
C e n y  m i e j s c  od  4 9  g r —Do r o z p o c z .  I - e g o  s e a n s u  w s z y s t k i e  k r z e s ł a  4 9  g r .  
P o c z ą t e k  s e a n s ó w :  w  n i e d z i e l e  o 1 po  po i .  w  d n i e  p o w s z e d n i e  o 5 po  poi .  

__________________P o c z ą t e k  o s t a t n i e g o  s e a n s u  o 9 20 v n e c z 1̂
T y ik o  j e d e n  s e a n s  p o  c e n a c h  u l g o w y c h !  W  n i e d z i e l ę ,  9 p a ź d z i e r n i k a  o 
go dz .  12.30 w  po łu dn i e !  D w a  f i lm y  w  j e d n y m  p r o g r .  z s e r j i  „ C ud a  d ż u n g l i

,.w mieście lwów i .Serce słonia
D la  m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n e .

W s z y s t k i e  k r z e s ł a  3 0  g r .  — l o ż e  99 gr .  — W s z y s t k i e  k r z e s ł a  3 0  g r .

Podniebny szlak kapitana Karpińskiego
budzi  w s z ę d z i e  p o d z i w  dla brawury p o l s k i e g o  lot n ic tw a.

Kpt. Karpiński i mech. R ig a lsk i  
po p ięciogodzinnym  locie przybyli do 
stolicy P e r s j i— Teheranu , gozie zgoto­
wano" im  en tuz ja s tyczne  przyjęcie. Na 
lo tn isku  w ojskow em  powitali lo tn i­
ków  poseł Rzplitej, p. H trnpe i,  g e n e ­
ralny inspek to r lo tn ic tw a  perskiego i 
p rzedstaw icie le  koionji polskiej.

Po w ylądow aniu  kpt. Karpiński 
w ręczył pocztę dyp lom atyczną  zabraną 
z W arszaw y. Lotnicy za trzym ali się 
w T eh eran ie  przez 1 dzień. W drodze 
do stolicy Persji n ap o tk a ła  ich n iebez­
pieczna burza  p iaskow a, lecz lotnicy 
zdołali uciec  przed nią.

Dziś rano kpt.  K arp ińsk i i mech. 
Rogalski w yruszyli do Kabulu . J e s t

to n iew ą tp liw ie  najcięższa trasa ,  bo­
w iem  na odcinku T ehe ran  — M esched 
— H erat — Kabul lotnicy będą m usie li  
przelecieć conajroniej 600 kim. nad  
szerokiem  p asm em  gór H indukusz. 
Tego p asm a górskiego żaden dotąd 
nie sforsował. Możliwe jes t ,  że kpt.  
Karp ińsk i zboczy do K an d ah aru  i s tam  
tąd  poleci do Kabulu.

Z T eheranu  do M eschedu lotnicy 
nasi przelecą nad  t. zw. „słoną p u s ­
ty n ią ” , gdzie n a tk n ąć  się m o g ą  na  
sam um . Po drodze n ie  będa s ię  oni 
mogli  zaopatrzyć w benzynę, gdyż  
placówki  benzyny Shel la kończą się 
w Teheranie. Lotn icy  jed n ak  są pew ­
ni pom yś lnego  zakończenia lc tu .

Wymowne ostrzeżenie Hindenburga.
LIPSK.  — Poróżnieni  działacze h i ­

t le rowscy teraz dopiero u jawniają  nie 
k tóre  c ieka we  szczegóły o c łośnej  
s ierpniowej  wizycie Hi tlera u H m d en  
burga ,  podczas k tórej  prezydent  Rze­
szy oardzo chłodno rozprawić  się miał  
z wodzem hi t lerowców.  Hindenbu rg  
zapyta ł:  „Chce pan objąć p roponow a­
ną mn tekę  wicekanc ler za  czy nie?”

H tier us i łował  t łomaczyć,  Hiriden 
burg  j ed nak już  w drugiem zdaniu 
przerwał:  „A więc  n ie” .

Hi tler  zaniemówił  i zmieszany u- 
dał  s ię do drzwi.  Gdy do nich  docho­
dził,  H m d e n b u r g  miał  zawołać: „ P a ­
nie Hitler,  to jedno panu  mówię ,  n ie  
rób pan żadnych głup stw,  bo może 
pan coś przeżyć.”

Zwycięstwo partyzantów w Mandżurii.
LONDYN. — Par tyzanc i  chińscy 

przerwali  połączenie kolejowe pomię­
dzy Charbinem  a Cicikarem.  Po upo? 
czywej walce par tyzanci  zdobyli m i a ­
sto i s tac ję  A nda  na  północno zachód 
od Charbina,  obsadzając je 10 tys ięcz­
n y m  oddziałem pod dowództwem gen.  
Cho Szen Li i wysyła jąc  znaczne od­
dzia ły wzd łuż  linji kolejowej wschód

nio chińskiej .  Rnch kolejowy na za­
chód od C harb ina  przerwano. Brak 
wiadomości  o aw uch  oddziałach woj­
ska,  k tóre u tk n ę ły  pomiędzy C h a rb i ­
nem  i Cic ikarem.  W okol icach Anan-  
tsi  t rw a bi twa pomiędzy po w s ta ń c a ­
mi  i oddziałami  japońskimi.  Japończy 
cy pośpiesznie wzmacn ia ją  fortyfikację 
Cioikaru.

Sytuacja strajkowa w gazowni
warszawskiej b e s  zmian.

Sytuacja  w gazowni  warszawskie j  
pozostaje nadal  bez zmiany.  Przy 
wszys tk ich  urządzeniach gazowni p r a ­
cuje w dalszym ciągu  wojsko.

‘ Blok związków zawodowych pra­
cowników przedsiębiorstw miejskich

wyda ł  odezwę,  nawoiUjącą robotników 
wszystk ich  przedsiębiors tw miejskich  
do poparc ia  s t ra jku pracowników ga 
zowni.  Odezwa ta  zesta la przez w ła ­
dze skonfiskowana.  Akcja ,  zamie rza­
jąca do rozszerzenia s t rs jku,  nie zna ­

lazła poparcia w szerokich sferach 
pracowników przedsiębiors tw m i e j ­
skich .

Jed y n ie  k o m un is tyczny  k o m ite t  
w ydał odezwę, naw ołu jącą  do podjęcia 
pow szechnego s t ra jk u  i d o s to so w an ia  
na  szeroką sk a lę  akcji sabotażowej. 
Odezwę władze skonfiskow ały  przy- 
czem przeciwko w in n y m  zastosow any 
będzie paragra f  224 kodeksu  karnego, 
przew idujący  karę do 5 lat w ięzienia. 
Nadto  w ydano szereg zarządzeń celem 
spara liżow ania  akcii kom unistów .

Wczoraj  przyby ły  do gazow ni no ­
we oddziały żołnierzy. Zgłaszają się 
do pracy liczni inżynierowie chem icy, 
m echan icy  i e lek tro technicy , w tem  
w ielu  w ybitnych  specja lis tów . Jeżeli  
do poniedzia łku s tra jk  w gazow ni nie 
skończy się, stworzone zostaną kadry  
z pośród zg łaszających  się, którzy 
rozpoczną pracę w gazowni. S tra jk u ­
jący  za jm ują  do tąd  s tanow isko  w y­
czekujące.

Konferencja 5 m ocarstw  odroczona.
PARYŻ.  Ambasador  Wielkiej  Bry- 

taoj i  zawiadomił  premjera  Herriota,  iż 
rząd b ry ty jsk i pos tanowił  odroczyć 
te rm in  projektowanej  konferencj i  p ię ­
c iu moca rs tw .

Waldemaras demaskuje
rząd l i t e w s k i .

KOWNO. W sądzie pokoju rozpa­
t ry w a n a  była sp raw a  W a ld em arasa  z 
oskarżenia  p ro k u ra to ra ,  że W a ld e m a­
ras  w wyw iadzie, udzie lonym  prasie, 
oświadczył, iż ekscesy przeciwpoiskie,  
k tó re  w ydarzyły  się  przed dw om a la ty  
w Kownie, zorganizow ane zostały przez 
rząd l itew ski.

W a ld em ara s  w sposób k a teg o ry cz ­
ny s tw ierdz ił ,  że zdem olow anie  k s ię ­
garn i polskiej, a n as tęp n ie  napady na 
ludność polską były św iad o m em  d z ie ­
łem policji litewskiej.

W a ld em aras  oskarżenie  sw e p o ­
pierał szereg iem  dowodów. Po prze­
prow adzeniu  dowodu praw dy sąd W a l­
d em arasa  uniew innił.

Konfiskata majątków kościelnych
w Meksyku.

MEKSYK. W ładze ustaw odaw cze 
s tan u  V eracruz przyjęły dekret, poz­
baw ia jący  w szystk ich  księży ka to l ic ­
k ich  praw obyw ate lsk ich  i udz ie la ją ­
cy rządowi pełnom ocnictw  do na ty ch  
m iastow ego  prze,ęcia w posiadanie 
m ają tków  kościelnych oraz zużytko­
w anie  ich dia celów św ieckich .

Konferencja przyuiódGów h i t l e r o w s k i c h .
W IE D E Ń  Hitler zwołał do Monach- 

jum  w szy s tk ich  naczelnych przyw ód­
ców h it le row sk ich  sekcyj i w szystkich  
inspektorów  h it le row sk ich  bojówek 
niem ieckich i aus tr iack ich .  W iedeński 
przywódca hitlerowców, F rauenfeld , 
już  w yjechał do M onachjum . Cel te j  
konferencji trzym any  je s t  w ta je m ­
nicy.

Zjazd hitlerowców kosztował p a ń ­
stw o aus tr jack ie  nie m niej jak  76 800 
szyi, S u m a ta  została w ydana  na  za­
rządzenia bezpieczeństwa. S am e uirzy 
m an ie  pogotowia policyjnego przez 5 
dni i nocy kosztowało 62.130 szyi.

A
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Straszny huragan w Palestynie.
KONSTANTYNOPOL. Olbrzymia 

burza poczyniła wielkie szkody w Pa­
lestynie. Główne miasto żydowskie 
Tel Aviv pozbawione zostało elektrycz­
ności, gdyż wicher powyrywał z ziemi 
słupy. Przerwana jest komunikacja 
telegraficzna i telefoniczna. Po nagłem 
zagaśnięciu światła elektrycznego nas­
tąpiła niebywała panika. Wiele osób 
uległo kontuzji.

Przy budowie wiaduktu  w  Ben 
Salomon wicher zniszczył 27 bara­
ków, kilkudziesięciu ludzi jes t  ran­
nych.

Pozatem burza poczyniła olbrzy­
mie spustoszenia w zbiorach, wielu 
kolonistom żydowskim zbiory prze- 
padły.

flows wyrohi śmierci  w Sowietach.
MOSKWA. Sąd w Tomsku skazał 

5 urzędników spółdzielni, oskarżonych 
o sabotaż i działalność kontrrewolu­
cyjną, na karę śmierci. Egzekucji do­
konało G.P.U. natychm iast po ogłosze­
niu wyroku.

U niewoli u bandytów chińskich.
LONDYN. Wszelkie nadzieje uwol* 

nienia m istress Pawley i Charles Cor- 
k ran ’a za pośrednictwem Czang-Sue- 
Lianga spełzły na niczem.

Ten ostatni oświadczył, iż uczynił 
wszystko, co tylko było możliwe, by 
uwolnić porwanych, jednak wszystkie 
s tarania okazały się bezowocne.

Ucieczka więźniów z zak ładu  karnego,
LA PLATA. — W zakładzie k a r ­

nym  w La Piata (Argentyna) w ięź­
niowie przebili otwór w podłodze jed ­
nego z pawilonów, wykopali tunel, 
długości 66 metrów, przez który 33 
więźniów wydostało się do ogrodu 
naprzeciwko zakładu karnego i zbie­
gli. Dyrektora zakładu i kilku dozor­
ców aresztowano.

DŹWIĘKOWY M a i u m Ć # : "  
KINO-TEATR m N O w O S C I

N ajw ię k sz e  i n a j ro z g ło ś n ie j s z e  a r c y ­
dzieło  św ia tow ej  s ław y  n a jw ię k sz e g o  
p is a rz a  ro sy jsk ie g o  D o s t o j e w s k i e g o

b r a c i a  o R n n n t t o w
W  ro la c h  g łó w n y ch :  F. K o r tn e z  - ja k o  

of ice r  i A n n a  S t e n - j a k o  kokota. 
Nad p r o g ra m :

T y g o d n ik  d ź w i ę k o w y  F o x a

K in o  • T e a tr  „ N O W O i C I 11
W  n ie d z ie lę  9 p a ź d z ie r n ik a  o godz. 12.15 

w po łudn ie .
NA DWORZE KRÓLA ARTURA
P r o g r a m  drugi: P A J Ą K
W s z y s tk ie  m ie j s c a ^ £ o W g n ^ j l o ż a J 7 ^ | r ^

DŹWIĘKOWY TEATR „OD EON " n-g.
Dziś i dni następnych N o w y  f ilm  p o ls k i!

DZIKIE POLA
Reżyserji JOZEFA LEITEŚA twórcy ,,Huraganu“ i ,,Z dnia na dzień‘‘

D ra m a t  g r u p y  w o jsk o w y c h  
ró ż n y c h  n a ro d o w o śc i ,  z b i e ­
głych  z n ie w o l i  b o l s z e w ic ­

kiej, w a lc zą cy c h  o w z g lę d y  j e d n e j  kobie ty .
_________ W ROLI G Ł Ó W N E  1: o flN U T A  ARCISZEWSKA_________
NAD PROGRAM TYGODNIK DŹWIĘKOWY PARAM OUNTU

P rz e g lą d  w y d a r z e ń  a a  ca łym  św iec ie .  — S z c z e g ó ły  w  afiszach.

Szkoła Powszechna Prywatna
ST. UGgZÓWNY Częstochowa, Aleja Kościuszki 8. Telefon 186

Organizuje K U R S Y  J Ę Z Y K O W E
(francuski, niemiecki, angielski) dla dorosłych i młodzieży, tak  dla począt 

kujących, jak i zaawansowanych 
Informacyj udziela Kancelarja Szkoły w godzinach od 9 — 18

Hitlerowskie sk łady  broni  w Holandji.
HAMBURG. Na granicy niemiec­

ko holenderskiej stwierdziła ostatnio 
straż graniczna kilkakrotny przemyt 
broni. Obecnie okazuje s ię / ż e  organi­
zuje go stworzona w tym celu „jaczej- 
k a ” hitlerowska w Hadze, na której 
czele stoją mjr. Diemmer von Willro- 
da, zamieszkały na przedmieściu Hagi 
Voorburg i handlarz drzewa, Patzig, 
w Amsterdamie.

W granicznych miasteczkach ho ­
lenderskich Venlo Arnhem i Nimwe- 
gen mają się znajdować większe skła­
dy broni i amunicji, przeznaczonej dla 
bojówek hitlerowskich w Niemczech.

Zamordowany p rzez  terorys tów
.macedońskich

WIEDEŃ. Sprawa zamordowania 
wysokiego urzędnika bułgarskiego, 
Dymitrowa, pod Linzem została w y­
jaśniona. Morderstwa dokonali teroryś- 
ci macedońscy z grupy Michajłowa.

W ubraniu zamordowanego żandar- 
merja znalazła tajne dokum enty oraz 
listy z pogróżkami, z czego wynika, 
że Dymitrow ścigany od szeregu ty­
godni przez terorystów uciekł w prze­
braniu wędrownego rzemieślnika do 
Austrji. Tu teroryści wyśledzili miej­
sce jego pobytu i zamordowali go w 
pobliżu Linzu.

Pierwsze śniegi.
BERLIN. W górach Bawarji spad­

ły w tym roku pierwsze śniegi.
Na niektórych szczytach, wysokoś­

ci tysiąca metrów, utworzyła się po­
krywa śnieżna grubości 30 cm.

OSLO. W Norwegji szalały burze 
śnieżne, które zwłaszcza w środko­
wych częściach kraju wyrządziły wiel­
kie szkody.

Szczególnie silnie ucierpiały okoli­
ce koło Trondhjem i Róros, w których

Dźwiękowy „Teatr ODEON**
W  n ie d z ie lę  9 p a ź d z ie rn ik a  o godz. 12.30 

w  po łudn ie .
O d b ęd z ie  się p o łudn iow y  se a n s  w s p a ­

n ia łego  film u p. t.

S i e r ż a n t  X
W  roli g łów nej:  Iw a n  H o z iu c h in .

K rz es ła  ty lko  49 g ro sz y  M iejsce w  lo ­
ży 99 g ro szy

częściowo jeszcze niesprzątnięte zbo­
że zostało na polach zniszczone.

Śnieg miejscami sięga wysokoś­
ci półtora metra. Z reszty kraju dono­
szą o przerwaniu komunikacji kolejo­
wej i autobusowej.

RZYM. W całych północnych W ło­
szech nastąpiło gwałtowne obniżenie 
się tem peratury.

W Dolomitach spadł pierwszy śnieg. 
W Trjeście tem peratura spadła z 25 
st. do 8 st. C.

Rozruchy bezrobotnych w Hiszpanii.
MADRYT. W prowincji Bajadoz 

wybuchły olbrzymie zaburzenia. Od 
kilku dni trwa tam strajk robotników 
rolnych.

Podburzani przez agitatorów kom u­
nistycznych strajkujący robotnicy po­
maszerowali na majątki ziemskie, roz­
dzielili ziemię między siebie i zaczęli 
uprawiać na własną rękę.

Wysłane na miejsce oddziały żan- 
darmerji przystąpiły do iijrwidowania 
akcji komunistycznej. Żandarmerja 
spędza robotników z pola. Doszło do 
krwawych starć, podczas których zra­
niono 9 robotników rolnych oraz 3 
żandarmów.

Walka rządu nankinsklego z komunistami
SZANGHAJ. W yprawa 19 armji 

rządowej przeciwko komunistom w 
prowincji Hu-Kien, nie dała narazie 
żadnych prawie wyników. Armja ta 
zbombardowała jedynie miasto Lung- 
Jen, opanowane przez wojska kom u­
nistyczne. Te ostatnie odstąpiły nara­
zie, lecz trzymają się w pobliżu. 
Miasto zaś przez oddziały rządowe nie 
jest jeszcze zajęte.

Żołnierze 19 armji dopuścili się 
szeregu gwałtów na bezrobotnych 
mieszkańcach pod pretekstem, że są- 
komunistami. Nierzadkie były w ypad­

ki porywania przez żołoierzy kobiet i 
grabieży. Z tego też powodu ludność 
miejscowa jest tak  samo niezadowo­
lona z wojsk rządowych, jak i z komu- js 
nistycznych.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— ;P. Prezydent Rzplitej przyjął 
na audjencji p. premjera Prystora, 
który informował P. Prezydenta o 
bieżących pracach rządu.

— W najbliższych dniach podpisa­
na zostanie nominacja obecnego dy ­
rektora Banku Rolnego, p. Karola 
Kasińskiego na podsekretarza stanu 
w Min. Rolnictwa i Reform Rolnych.

— Poseł niemiecki w Warszawie, 
v. Moltke doręczył znakomitemu uczo­
nemu polskiemu, prof dr. Tadeuszowi 
Zielińskiemu medai złoty im. Goethe­
go za zasługi na polu krzewienia 
wiedzy.

— Rada wojenna przedłożyła ga­
binetowi japońskiem u projekt ustawy, 
przewidujący nowe kredyty w wyso­
kości 70 miljonów jen dla sfinasowa- 
nia operacyj wojskowych w Mandżurji.

— W wielu miejscowościach Ber­
lina doszło do krwawych starć między 
hitlerowcami a stahlhelmowcami, przy 
czem kilkadziesiąt osób zostało ciężej 
lub lżej rannych. 4 hitlerowców w a l­
czy ze śmiercią.

— W organizacji pomorskiego 
S tronn ic tw a  Ludowego nastąpił roz­
łam . Utworzyły się 2 grupy, które 
prowadzą ze sobą jaw ną walkę, za­
rzucając sobie fałszerstwa i t.d.

Kino „MUZA** M f
D ziś  i codz ienn ie P ro g r a m  I:

Zagłada Rośli
(R a s p u t in  i kobie ty) .

P o g ra m  II:

N a j w y ż s z y  d a r
T A N I E  Ź R Ó D Ł O !

Je ż e l i  p ra g n ie  n a b y ć  po  tan ich  ce n ac h  
w sz e lk ie g o  ro d z a ju  TOWARY MANU­
FAKTUROWE w  d u ż y m  w y b o r z e

w  f i rm ie L. LEBEBfinn I A l e j a  7
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

Pan zachowywał zimną krew.
Lokaj z wielką trudnością ukrywał 

ogarniający go niepokój.
Zdawało mu się, że już  czuje strasz­

liwe ostre kły, napoczynające jego 
łydki.

Gilbert myślał:
— Dziwne czasami psy mają an- 

typatje!... Instynkt ich często przewyż­
sza rozum ludzki!

Znowu klasnął biczem i charty, 
porzucając groźną postawę, przyszły 
pokornie do Raula i lizać poczęły jego 
ręce.

— Kochany doktorze — rzekł ten 
ostatni — pozwól przedstawić sobie 
mego kuzyna, Filipa de Garennes.

Obaj ci ludzie ukłonili się sobie 
powtórnie.

— Dziękuję panu — rzekł baron,— 
dziękuję, żeś mnie upoważnił do zło­
żenia mu wizyty i porozumienia się z 
sobą w interesie Raula... Przywiązanie 
moje do niego, gorące pragnienie 
przyjścia m u z pomocą, uczynią współ- 
pracownictwo pańskie nieocenionem.

— Zajmiemy się poważnemi spra­
wami po śniadaniu, panie de Garen­
nes. Obecnie siądziemy do stołu. W sta­
liście panowie bardzo rano i musicie

być głodn .
— Chętnie przyznaję — rzekł F i­

lip, uśmiechając się.
— Chodźmy więc... Dałem rozkazy, 

ażeby wszystko było gotowe na chwilę 
waszego przybycia.

Doktór rzekł, zwracając się do Jul- 
jana, który trzymał się na uboczu w 
odległości ośmiu czy dziesięciu kro­
ków.

— Chodź za nami, mój przyjacielu.
Vendame skłonił się i zachowując

przyzwoitą odległość, postępował za 
trzem a panami.

W krótce znaleźli się progu Kw a- 
dratowego domu.

Wilhelm oczekiwał w przedsionku.
Doktór Gilbert dał m u rozkaz po­

kazania Juljanowi, gdzie ma złożyć 
walizy, poczem otworzył drzwi do sali 
jadalnej, w której stół był zasta­
wiony.

— Do stołu panowie, do stołu — 
rzekł gospodarz domu. — Pośpieszaj­
cie uczynić honor skromnej mojej g o ś ­
cinności.

Chociaż bez żadnej pretensji, śn ia­
danie było wyborne i doskonale po­
dane; trwało ono około dwóch go­
dzin.

Po kawie i cygarach rzekł doktór 
do swoich gości:

— Zdaje mi się, moi panowie, że 
teraz czas, zająć się sprawą, dla k tó­
rej tu się zebraliśmy... Zechciejcie to­
warzyszyć mi do mego gabinetu.

Czytelnicy znają już ten pokój, do

którego brat zmarłego hrabiego zapro­
wadził swoich gości.

Przechodząc jego oróg i ujrzawszy 
trum nę hrabiego de Vadans, rysującą 
się pod czarną draperją, Filip uczuł 
zimny dreszcz, przechodzący po skó­
rze.

Przykre to uczucie trwało jednak 
zaledwie tak długo jak  błyskawica i 
młody człowiek odzyskał zwykłą pew­
ność siebie.

Zrozumiał, że walka wkrótce się 
rozpocznie.

Odgadywał, że będzie ona niebez­
pieczną i zgóry uzbrajał się w całą 
e n e r g j ę ,  ażeby wyjść z niej zwy­
cięsko.

Doktór Gilbert wskazał krzesła 
dwom kuzynom, sam zajął miejsce i 
tak  mówić rozpoczął:

— Wiesz pan, panie de Garennes, 
że ze szczególnych powodów nadzwy­
czaj żywo interesuje mnie wszystko, 
co dotyczy rodziny de Vadans. Wiesz 
również, że przypadek opatrznościowy 
pozwolił mi wziąć na siebie obronę i 
dostarczył mi dowodów potrzebnych 
do wykazania niewinności jednego z 
członków tej rodziny, oskarżonego o 
straszną zbrodnię... Wiesz pan, że 
przedstawiłem sprawiedliwości akt 
urodzenia legalnej córki hrabiego de 
Vadans i m am  nadzieję wkrótce mieć 
pewność co do tego dziewczęcia. Za­
dziwiam pana, że jestem  tak  dobrze 
obznajmiony z rzeczami, o których nie 
wiedziałeś, ani pan, ani jego krewni...

Niema jednakże nic nad to prostszego 
i łatwiejszego do wytłumaczenia. By­
łem bliskim pańskiego wuja przyjacie­
lem. Istnienie dziecka urodzonego w 
bolesnych okolicznościach, o k tórych 
muszę zamilczeć, było mi znanem. 
Dziś przywiązanie, jakie miałem do 
hrabiego Maksymiljana, przeniosłem 
na całą jego rodzinę, to jest  na jego 
córkę i siostrzeńców. To wszystko wy­
jaśnia  panu, co już  uczyniłem i w ska­
zuje to, co uczynić zamierzam. Cel 
mój jest panu znany. Chcę wykryć 
podłego sprawcę świętokradztwa, speł­
nionego w celu rzucenia podejrzenia 
otrucia hrabiego de Vadans, aby zgu­
bić wicehrabiego de Challins!

Takie jest zadanie, które sobie pos­
tawiłem i które z pomocą Boga do­
prowadzę do dobrego rezultatu!

Mówiąc te słowa, doktór Gilbert 
wpoił oczy w twarz pana de Garen­
nes, mając nadzieję spostrzec jakieś 
skrzywienie nerwowe, dreszcz niepo­
dobny do powstrzymania.

Nic podobnego nie dało się dos­
trzec.

Filip wytrzymał wzrok doktora z 
najzupełniejszym spokojem.

Twarz jego wyrażała jedynie g łę ­
boką sympatję dla słów obijających 
się o jego uszy.

— Istotnie, panie — rzekł tonem 
pełnym pozornej szczerości — widzia­
łem już od Raula część pańskiego opo­
wiadania i raduje mnie interwencja 
pańska w tej tajemniczej sprawie. Cdn.

<
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N ied z ie la  9 październ ika .  D y o n iz e g o  B. 
P o n ie d z ia łe k  10 p a źd z iern ik a .  F ran­

ciszk a  Borg.
W sc h ó d  słońca: o g. 5-49 Zaołiod 16.56

N o c n e  elyfcury « p t * k .  —
W  n o c y  z so b o ty  na n ie d z ie lę .  1 A le -

ja W ie lu ń sk a .  . , . » ,
W  n o c y  z n ie d z ie l i  na p on ied z ia łek :

S ta r y  R y n ek ,  S ie d m iu  Kam ienic .
0x14 Rew|a Strsslaeka w Cxe-

Stochow ie. W awiązltu z  zakończe­
n iem  tygodnia  strzeleckiego odbędzie 
się w niedzielę, dnia 9 październ ika 
w ielka rewja strzelecka oraz uroczyste 
przyrzeczenie na placu m agis track im .

W spraw ie  tej o trzym aliśm y od 
zarządu powiatowego zw iązku strze­
leckiego k o m u n ik a t  treści następu- 
■ącej:

„Zarząd Pow iatow y Związku Strze 
leckiego w Częstochowie uprasza  n i ­
żej w ym ienione organizacje do w z ię ­
cia udziału  w uroczystości zakończe­
nia dw ud n io w y ch  m anew rów  Zwią 
zku  S trzeleckiego  oraz przyrzeczenia 
strzeleckiego, które odbędzie się w 
niedzielę dn ia  9 bm. o godz. 10 rano 
n a  placu m agis track im . U roczystości 
pow yżsje  poprzedzi Msza św. w k o ś ­
ciele garnizonowym .

N astępu jące  organizacje  i s to w a­
rzyszenia proszone są o w zięcie u- 
działu ze sz tandaram i:

Związki Związków Zawodowych. 
Związki b. W ojskowych, N. P. R L e ­
wica, S tow arzyszenie Społ. W ych . im. 
Marszałka P iłsudskiego , Legion M ło­
dych, Związek Młodzieży Ludow ej,  
S tow arzyszenie  Młodzieży P racującej 
„Orlę", Rodzina W ojskowa, Rodzina 
Policyjna, Związek Pracy  Obywatel- 
skiej Kobiet, C zęstochow skie  T o w a­
rzystw o Cyklistów, Klub Sportowy 

V ic to ria” , Polskie T ow arzystw o K u l ­
tu ry  i Oś w. Robotn. „Pochodn ia”, Sto 
warzyszenie Rzemieślnicze, Związek 
P racow ników  Pocztowych, Związek 
Majstrów Fabrycznych, Związek P ra ­
cow ników  Sam orządow ych i K om unal­
nych , S tow arzyszenie U rzędników  Pań. 
s tw ow ych , S tow arzyszenie  Urzędników 
S karbow ych, Koło U rzędn ików  A d m i­
nistracji  W ojskow ej,  w szystk ie  zw ią ­
zki kolejarzy, w szystk ie  k luby  sporto 
we, w szystk ie  cechy oraz organizacje 
wyżej nie w ym ien ione  a sym patyzu  
jące z ideolog ą zw iązku  strzeleckiego.

Prezes  zarządu powiatowego 
(— ) Dr. J. S k o t n i c k i .  

W ezw an ie . Zarząd Pow. Koła 
Zw iązku  Inw alidów  W ojennych  R. P. 
w C zęstochow ie w zyw a w szystk ich  
członków do wzięcia udziału  w za ­
kończeniu  uroczystości strzeleckich, 
k tóre  odbędzie się w dniu  9 bm.

Zbiórka w lokalu  Związku przy ul. 
Aleja Kościuszki 10 w niedzielę tj. 9 
bm. o godz. 9 m. 30

„ P o c h o d n ia ” w z y w a .. Zarząd 
Chóru „Pochodn ia” w zyw a w szystk ich  
członków chóru o przybycie w nie- 
dz elę, 9 b. m., o godz. 9 30 do lokalu 
Rady Miejskiej, celem wzięcia udzia łu  
w n a b o ż e ń s tw ie ,  Które odbędzie się 
w kościele św. Jak ó b a  z okazji za ­
kończenia dw udn iow ych  m an ew ró w  
Z w iązku  Strzeleckiego.

„ P o lsk a  na morzu". Zarząd 
m iejscow ego Oddziału L 'g i  Morskiej 
i Kolonjalnej podaje do wiadomości, 
że w zw iązku z d w u ty g o d n iem  m o r ­
sk im  d a ia  16 paź izierniua b. r. w sali 
Straży Ogniowej o godz. 16 tej odbę­
dzie się odczyt dr. Rosińskiego człon­
ka Zarządu Głównego Ligi Morskiej i 
Kolonjalnej, znaw cy naszych  s to su n ­
ków Kolonialnych, na  te m u t  „Polska 
na  m o rzu ”.

Przez wzgląd na osobę prelegenta 
i bardzo interesującą treść odczytu, 
charakteryzującą, co dotychczas Pol-

— * Dźwiękowe „GRAHD-KINO"

y *,tL2J1JLJJ>

n  M  C J U U .  IIII

Zarząd Stanu  Ś red n ieg o  prosi  wszystkich cz łonków 

o wzięc ie  udziału

w N A B O Ż E Ń S T W I E ,
mające tn  s i?  odbyć w n ie dz ie l?  dnia 9 b. m. o godzinie  10 
rano w ko ś c ie l e  Św ]*kóba z okazji  zakończen ia  ogó ln o p o l ­
sk iego  Tygodnia P ropagandy  Strze lca .

ZARZ AD.

Dźwiękowe „Grand” Kino"
W  n ie d z ie lę  9 p aźd z iern ik a  o godz .  12.30 

w  p o łu d n ie .
N a jw ię k sz y  f i lm  św ia ta  w  n o w e m  w y ­

daniu d ź w ię k o w e m !

s ; a 7.*ń B E N - H U R
W  roli g łó w n e j:  Ram on Nowarro.

W s z y s t k ie  k r z e s ła  po  49 gr. L o ż e  99 gr.

Kto kilem walczy...
Ż y d z i ,  to konik, na którym endecja 

zaprawia do harców swe hojowe kadry  
ohwiepolskie. Z apraw a zresztą  wyyodna, 
ho nie zagrażająca odwetem ze strony  
bezbronnych , napastowanych jednostek.

„Bohater n a r o d o w y u z b r o j o n y  w 
k i j . gromadnie atakujący jednostki, k ry ­
jący się w mrokach nocy, zawsze zabez­
pieczający sobie ucieczką -  to symbol 
promieniejącego pobożnością endeka rnlo 
dego z pod znaku 0 .  W. P., z którym  
łacniej licowałaby swastyka maczugi roz­
bójnika n iż  „Szczerbca11.

Wczoraj w godzinach wieczorowych, 
w Alei Trzeciej', w przeddzień  p rzy ja zd u  
Hallera, u rządz il i  obwiepolcy p ióbny  
capstrzyk wybitnie na modłę endecką: 
poturbowali żydów. .

N ie była to aw antura  — n apastn i­
cy uzbrojeni byli w  kije.

Nie będziemy w ym ieniali nazwisk

pobitych  — to rzecz policji - stwier­
dzam y, że napastowani byli bezbronny­
mi, p rzygodn ym i spacerowiczami. I  to, 
w ierzym y, w ystarczy  społeczeństwu, by 
zażądało od w ładz najsurowszego skar­
cenia nietylko bezmyślnej młodzi obwie- 
polskiej, lecz w pierwszym  rzędzie: tych, 
którzy są wolą kierującą, wolą wichrzy-  
cielską.

P rzy jeżdża  Haller, a z nim odżyw a­
ją tradycje — żydowskie brody w nie­
bezpieczeństwie. Tani i  pod ły  pa ir  j o t y  zm, 
na który tylko jeden, ten rozmodlony  
obłudnie odłam w yzu tych  z ambicji en­
deków zdobyć się może.

Ale, ostrzegamy, m uru majowego roz­
kopywać nie usiłujcie! My ś my  gwaran  
to wali bezpieczeństwo obywatelom w szys t­
kim, lecz w ichrzycieli osłaniać nie bę­
dziem y  — kto kijem walczy, ten kijem 
obity być  może...

Panu D o k toro w i
Wlthetmowi Mikulskiemu

za  u ra to w a n ie  ż y c ia  c ó r e c z c e  n a sze j  
Basi,  p r z e z  udatne d o k o n an ie  c ięż k ie j  
operacj i ,  . . . .  ,

Pan iom : d o k to ro w ej  Dykier i W ein­
b e rg  za tr o s k l iw ą  k u ra cję  w  c z a s ie  
jej d w u m ie s ię c z n e j  c h oro b y ,

Z a rzą d ow i S z p ita la  Ż y d o w s k ie g o  na 
Z a w o d z iu ,  p e r s o n e lo w i  san i ta rn e m u , | 
s z c z e g ó l n ie  P a n i H elen ie  M eittiso 
w e | za p ie c z o ło w i tą  p ie l ę g n a c j ę

sk ła d a m y  s e r d e c z n e  pod z ięk o w a n te
Antoni i B arb a ra  
S tankiew iczow ie.

ska  zrobiła i co p ro jek tu je  w zakresie 
naszej potęgi m orskiej i kolonjalnej. 
Zarząd L ig i Morskiej i Kolonialnej ni 
niejszerK zaprasza w szys tk ich  sw ych  
członków i sy m p a ty k ó w  o liczne przy- 
bycie na  powyższy odczyt.

Bile ty w s tęp u  po 50 groszy, dla 
członków L 'g i  40 groszy, młodzieży 
szkolnej po 20 groszy.

Bilety wcześniej m ożna n ab y ć  w 
sekre tarjac ie  Ligi (Aleja W olności 17) 
w godz. od 17 — 20 tej.

W zn ow ien ie  p o s ie d z e ń .
R ada Przyboczna przy ty m cza so ­

w ym  Zarządzie m. Częstochow y w z n a ­
wia sw e  posiedzenia. P ierw sze odbę­
dzie się w przyszły wtorek. Nr >  
rządku dziennym : ko m u n ik ac ja  . >
busowa, spraw ozdanie  z działalności 
i sp raw y podatkow e.

Inw alidzi p rostu ją . Doszło do 
w iadom ości Zarządu Pow. Koła Z w ią­
zku Inw alidów  W ojennych  R. P. w 
C zęstochow ie, że K om itet przyjęcia 
gen . J. Hallera, czy też Zw iązek Hal- 
Ierczvków w swoim  podaniu  do Urzę­
du  W ojew ódzkiego o zezwolenie na 
urządzenie przyjęcia gea .  J. H allera 
w  Częstochowie, w program ie sw em  
um ieśc i ł  m. in. i Zw iązek Inw alidów  
W ojennych  R. P. Najuprzejm iej p ro ­
s im y S zanow ną Redakcję  o łaskaw e 
poinform ow anie  społeczeństw a, że 
Związek Inw alidów  W ojennych  R P. 
udzia łu  w przyjęciu nie bierze.” 

Sekre ta rz  Prezes
(— ) St. Adam us. (— ) A, K urkow ski

N ie p odszyw a* s ię  p o d  Zw. 
P o w sta ń có w  Śląskich. Proszeni 
jes teśm y, o stw ierdzenie,,  że Powiato 
w y Związek Pow stańców  Ś ląskich w 
Częstochowie n iem a nic wspólnego z 
podanem  w afiszach kom ite tu  przy­
jęcia gen. Hallera f ikcyjnym  Związ­
k iem  Górnośląskich Pow stańców  w 
Częstochow ie oraz, że w uroczystoś­
ciach hallerow skich  udzia łu  brać nie 
będzie.

„O xleń d o b ro c i d la  zwierząt'* 
o d w o ła n y . Z powodu niepogody i 
m ałej ilości zgłoszeń, Tow. Opieki 
nad  zw ierzę tam i odwołuje zapowie 
dziany na  niedzielę, 9 bm. „Dzień do­
broci dla zw ie rzą t” , odkładając  go do 
w iosny.

Z aczarow ane koto . Dziś w 
niedzielę o godz. 6 wieczorem w saii 
tea tru  przy fabr. „C zęs tochow ianka” 
zostanie powtórzona piękna baśń  d ra ­
m atyczna  w 5 ak tach  „Zaczarowane 
Koło” L. Rydla. Ceny m iejsc od 49 
groszy.

Ciekawa sprawa 
w Sadzie Najwyższym.

C iekaw ą spraw ę rozpatryw ał Sąd 
Najwyższy. Kilku obyw ateli  często­
chow skich w ystąp iło  przeciwko e lek t­
row ni o s taw ian ia  s łupów  na ich 
g run tach .  Spraw a ta toczy się już od 
k ilku lat,

Tute jsza  e lek trow nia ,  opierając się 
na odpowiednich u s taw ach  us taw iła  
szereg słupów na g run tach ,  s tan o w ią ­
cych własność pryw atną .  W łaściciele 
gruntów , uw ażając  postępow anie e lek t 
równi za bezprawne, w ystąp il i  p rze­
ciwko niej na drogę sądową. Proces 
był k ilkakro tn ie  odraczany i przeszedł 
w szystkie  instancje,  zakończyło go 
dopiero orzeczenie Sądu  N ajw yższego, 
k tóry  orzekł, że e lek trow nia  m ia ła  
prawo staw iać  s łupy, lecz za odpo- 
Wiedniem w ynagrodzeniem .

W yclecxka kolarska. W  dniu  
dzisiejszym  Częstochow skie Tow. C yk­
listów i M otocyklistów urządza w y ­
cieczkę kolarską do M stowa, R udnik  
i Rędzin. Zbiórka o godz. 8 mej rano 
przed dom em  Nr. 23 w Alei W elności.

W sxyscy m ile  b ą d ą  w id z ia ­
ni. Zarząd Zw iązku P ań  Dom u O d­
dział w Częstochowie, uprzejm ie  pro­
si członkinie wraz z rodzinami o ła s k a ­
we przybycie na „tow arzyską h e r b a t ­
k ę ”," k tó ra  odbędzie się w sobotę t. j. 
w dniu  8 bm. o godz. 8 wiecz. w lo­
kalu  p. Z f ii W ig o rsk ie j-F o ifa s ió sk ie j  
przy ul. S taszica  10. W ejście wraz z 
podwieczorkiem  gr. 50. G>ście mile 
w idzian i.”

Z teatru  K am era ln ego  Dziś 
i ju tro św ie tna  sz tuka K iedrzyńskiego, 
„Szczęście od ju t r a ” , k tó ra  codziennie 
zapełnia  szczelnie w idow nię T ea tru  
K am eralnego, w yw ołując  żywiołowy 
en tuz jazm  i hu rag an  oklasków.

B ędą to ju ż  n iem al o s ta tn ie  przed­
s taw ien ia  tej doskonałej sztuki, aby 
us tąp ić  m iejsca  arcydziełu  klasycznej 
polskiej l i te ra tu ry  kom edjow ej,  któ- 
rem  będzie pan Jow ialsk i Al. hr. Fxe 
dry.

W w yborze tej sz tuk i  k ie ro w n ic t­
wo tea tru  daje wyraz  specjalnej p ie­
czołowitości repertuarow ej niety lko 
dla praw dziw ych tea trom anów  nasze­
go m iasta ,  ale g łów nie  i przedew- 
szys tk iem  dla naszej młodzieży szkol 
nej, dla której zapoznanie się z arcy­
dziełem F redry  jes t  obow iązkiem  i 
koniecznością. J a k  już donosiliśmy, 
sz tu k a  o trzym a zapełnie nową, n iez ­
wykle s ta ran n ą  opraw ę dekoracy jną  i 
o ryginalną  inscenizację pom ysłu  
dyr. Galla.

O k o n tro lę  n ad  m lek iem  i 
przetw oram i m lecxnem i. Nie
k o n su m u j-m y  m leka  doborowego — 
tego dowodzić nie trzeba. Handel mle 
k iem  i p rzetw oram i iego pozostawia 
wiele do życzenia. Tkw i on ciągle 
jeszcze, nie w całkow icie  objętej k o n ­
trolą, form ie h an d lu  obnośnego i do­
m okrążnego. form a ta  jes t  szko 
dliwą dla zdrowia konsum entów  — to 
jasne, u rąga  ona zasadom  hyg jeny  i 
um ożliw ia n aw et jaknajda le j  idące fał 
sżerstwa.

W w iększych  m ias tach  kontrola 
ścisła  donoszonych i dowożonych prze 
tworów m lecznych  i m leka  surowego 
spoczyw a w rękach  m ag is tra tu .  Tak 
dzieje się i u  nas. Trzeba tylko, by 
kon tro la  ta  została  rozszerzoną do 
form g w aran tu jący ch  czystość i zd ro ­
wotność tych  a r ty k u łó w  najpierwszej 
potrzeby. Bo dotychczas  konsum enci  
narzekają i narzekan ia  ich coprędzej 
m ag is t ra t  w inien  uw zględnić , jako 
słuszne.

Dla naszych dzieci i naszych ch o ­
rych żądam y zdrowego, czystego 
mleka!

Schronisko d la  n ęd zy  w yjąt­
kow ej- M agistra t  energ icznie z a ­
troszczył się o nędzarzy, k tó rych ,  
wobec nadchodzącej zimy, należy oto­
czyć tro sk liw ą opieką, by nie oddać 
ich na pastw ę mrozów. W gm achu  
powięziennym  przy m agis trac ie  ju ż  
w najb liższym  czasie otworzony będzie 
p rzy tu łek  noclegowy, k tóry  u trzy m y ­
wany będzie z funduszów  Opieki Spo 
łecznej. P rzytu łek  prowadzony będzie 
przez braci a lbertynów.

C iągn ien ie lo terji p a ń stw o ­
w ej. Główne w ygrane  w 25-tym 
dniu  c iągnien ia  V-tej klasy 25 loterji 
państw ow ej padły na n as tępu jące  n u ­
mery:

300.000 zł. nr. 153189.
15.000 zł. na  Nr. 73838
10.000 zł. na Nry: 2545 8211  71262 

116486.
5.000 zł. na Nr. 795.
3.000 zł. na Nry: 9158 19599 5193? 

54115 614,36 62152 63558 138170.
2 000 zł. na  nry: 22813 256Ł 

4.3711 54624 54923 62505 62997 7027i 
77313 89928 97586 98103 100411
103846 114224 113575 113526 121131 
127851 135252 151317.

1.000 zł. np Nry: 3246 4670 6686 
7174 11393 11436 ’i 5663 15831 17616
18282 21028 22572 22697 23398 26860 
26638 56291 68716 64097 64876 65512 
76613 81571 83269 84726 88461 90: 08 
95500 96560 98547 105403 109738
112039 114308 118294 119291 120716
121687 122282 123433 133262 133146 
135178 137339 138065 142905 144811 
145795 156323 157704 158948.

mm mu/iTtis rowszECHitn
oraz PRZEDSZKOLE

ST. L I G E Z Ó W H Y
w Częstochow ie,

Al. Kościuszki 8, lei. 186.
p r zy jm u je  z a p isy  do w s z y s tk ic h  o d ­

d z ia łó w  oraz p rzed szk o la .
Kancelarja otwarta codziennie 

od godz 8 — 15 po poł.

D nia  17 p a ź d z ie r n ik a  1932 r. 
o tw ie r a  s ię  

w P aństw ow ej Szkole Zawód. 
Ż eńsk ie j (D ą b r o w sk ieg o  22)

dział fryzjerski.
Z a p isy  p r z y jm u je  oraz in fo r m a ­

cji u d z ie la  k an ce la r ja  szkolna .

S z k o ła  K oedukacyjna i P rzed szk o le
z p ra w a m i s z k ó ł  p a ń s t w o w y c h

Zofji Uajnsztokówny
w C zęstochow ie, ul Panny Marji 20
zaw ia d am ia ,  ż e  w n a jb l iż s z y c h  dniach  
z o s t a n ie  u ru c h o m io n y  p o p o łu d n i o w y  

kom plet freb low ski.
I lość  d z iec i  o g ra n iczo n a .
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Ze s p o r tu .  Sekcja  bokserska 
Koła Sportowego „B rygada” otwiera 
sezon zawodam i tow arzysk iem i z D ra  
żyną B łękitnych , w ice-m istrzem  Poz­
nan ia  w k lasie5ł„B ” .

Zawody te  odbędą się w sali „Og­
n iska  Obrony Nienodłegłości” przy ul 
P u łask iego  2 w dniu 8 października 
br. o godzinie 7 wieczorem.

W y p ad a  dodać, iż trenerem  D ru­
żyny B łękitnych  je s t  pięciokrotny 
m is trz  Polski p. Arski. ieden z n a j­
lepszych techn ików  polskich, wobec 
czego należy sip spodziew ać, że u c z ­
niowie jego zaderaonstruię  godną r e ­
p rezen tan tów  stolicy klasę boksu  po l­
skiego.

P onad to  oroszeni jes teśm y o za z ­
naczenie, iż w najbliższych dniach  
przybyw a do Częstochowy b m istrz  
Polski i b. t rene r  Polskiego Związku 
Bokserskiego p. W ilhe lm  Snopek, 
k tó ry  obeimie treningi? Sekcji bokser 
skiei K. S „B rygada” .

S ekcja  lekkoatle tyczna Koła Soor- 
tow ego „B rygada" urządza w sobotę 
i w niedzielę w ew nętrzne  zaw ody 
lekkoatle tyczne  o ty tu ł  m is trza  w 
każdej poszczególnej konkurencji  na 
1982 rok.

Zawody odbędą się na  stadjonie 
przy ul. Pu łask iego  1.

"Zawody lekkoatle tyczne cieszą się 
w ielk iem  za in teresow aniem  i budzą 
wielkie zaciekaw ienie  wśród w szyst­
k ich  sportowców, a dodać należy, iż 
w zaw odach ty ch  w ezm ą udział n a j ­
lepsi lekkoatlec i naszego m ias ta  w 
walce o ty tu ł  m is trza  i napewno w 
w yn iku  zawodów zostaną zm ienione 
dotychczasow e rekordy.

Z am ach  sam o b ó fczy . Ciężka 
m usia ła  być roz terka  du ch o w a 19-let- 
niej J a n in y  B alsam ów ny (Ciasna 29), 
skoro popchnęła  ią do zam achu  na  
sw e życie. W ypiła  ona wczoraj e se n ­
cję octową. Pogo tow ie  w s tan ie  c ięż­
k im  przewiozło ją do szpitala  na  ul. 
W aszyng tona .

W ykrycie w ię k sz e g o  p rz e ­
m ytu  W pobliżu W yczerp  fu n k c jo ­
nariusze  straży  gran icznej na tknęli  się 
na wóz, k tórego  ład u n ek  w ydał im  się 
podejrzany. W óz z trzym ano i poddano 
rewizji, w y n ik  dał nadzw yczajne  r e ­
zu lta ty . W  sianie znaleziono w iększą  
ilość pó łiedw abiu  do parasolek, k rzy ­
żyków  i woalek, pochodzących z prze­
m y tu .

T ow ar skonfiskow ano. Zbadany 
woźnica podał, że tow ar należy do nie-

kiego Gajdy z Gnaszyna. W obec
go Gajdę za trzym ano  i po sporzą-
.ieniu odpow iedniego  p ro toku łu  w y ­

puszczono na wolność do czasu roz­
praw y sądowej. Zatrzym any  przem yt 
p rzeds taw ia ł  w artość  około 8 tysięcy  
złotych. ft.

D ziec io b ó jczy n i. M acierzyństwo ^  
panny, sk ra jna  nędza, zbrodnia dz ie-f| ;  
c iobójstw a — sąd. Marja Kaczm arczyk, 
la t  19, służąca, w dniu  13 czerwca rb. 
u dusi ła  pow ite  w szp ita lu  na  Jasne j  
n ieś lubne dziecko. Zwłoki noworodka 
zakopała w polu pod Mirowem.

Sąd skaza ł ją  na  1 rok więzienia.
K to k ijem  w o ju je , t e n  s ie ­

d z i W k o z ie  Za ciężkie pobicie 
laską  S tan is ław a  Cabana, skazany  
został przez Sąd Okręgowy n a  3 m ie ­
siące więzienia m ieszkan iec  wsi H uta  
S tara , W ładysław  Knol. W  czasie 
bójki uderzy ł on k ilkak ro tn ie  C abana 
druzgocząc rau szczękę.

B rzy d k o , p a n ie  Jó ze ffe l
Brzydko postąp ił  p. Józef P ie trzyń-  

ski, w łaściciel dom u Nr. 12 przy ul. 
U łańskiej. Chcąc dokuczyć p. F r a n ­
ciszkowi K asprzykow i, k tóry  na  swoje 
n ieszczęście je s t  lo k a to rem  tego do 
m u  — p. Józef w yrąbał w ścian ie  do 
m ieszkan ia  p. K asprzyka  otwór, w ie l ­
kości m e tra  kw adratow ego. Za po­
krzyw dzonym  lokato rem  uię ła  się po­
licja. Epilog  będzie taki, że p. Józef 
pow ędruje  do... „kozy” .

F a ta lizm . Boruc S tanisław , w oź­
ny Sądu O kręgowego znów okradzio ­
ny. Przed paru dn iam i z pokoju dla

LILIANA HARVEY,
LIL D A G O W ER ,

HENRI GARAT
w filmie

KONGRES TAŃCZY

Gdsie iest ulica Fabryczna?
Dziewczynka —  detektyw i złote  zęby fałszerza.

Do sk ładu  wódek Ja n a  Holińskie 
go (Barbar^ 15) przybył pew nego dnia 
k liient. Kazał sobie podać bute lkę  
wódki i wręczył b ankno t  20-złotowy, 
okazało się — fałszywy. K lijent więc, 
nie czekając na  resztę, salwow ał się 
ucieczką. P an i  Holińska pogoniła za 
n im , za trzym ała , lecz uderzona przez 
opryszka w głowę, pozwoliła m u ujść.

Ś w iadk iem  tranzakcji w sklenie  
była 12 le tn ia  córeczka p ań s tw a  Ho- 
lińskich . D z iew czynka zapam ięta ła  
dobrze w ygląd  zew nętrzny  opryszka, 
szczególnie jego złote zęby i obse r­
w ując  długo przechodniów, spo tkała  
wreszcie krzywdziciela  swej m atk i.

Chciała  się upew nić :  spy ta ła  więc:

— Gdzie je s t  ulica Fabryczna?
— W łaśn ie  tu ta j  je s t  u lica F a ­

bryczna — odparł z u śm iechem  za­
czepiony, a w us tach  jego b łysnęły  
złote zęby.

D ziew czynka zdobyła pew ność  i 
oddała opryszka w ręce policji.

Wczoraj s tan ą ł  on przed Sądem  
O kręgowym  pod zarzutem  puszczania 
w obieg fa łszyw ych banknotów . Zwie 
się: Bronisław Lekarski, przeszłość
k rym inalna .  D ług i był korowód posz­
kodow anych św iadków . W inę udo w o d ­
niono m u. Nie pomogły w ykrę ty ,  p rzy­
ciśnięty  do m u ru  — przyznał się.

W yrok: 3 la ta  więzienia.

S»rxy b raku  apetytu , ze ps u t ym  żołądku,  
upoś le dzone tn  t r awien iu ,  obs t rukc j i ,  z a ­
b ur ze n ia c h  p r z e m ia n y  mate r j i ,  po k r z y w c e  
i sw ędzen iu ,  natu ra  Ina w o d a  gorzka , ,Fran- 
C ł f s k a - i ó s e f a "  u su w a  z o r ga n i z m u sub­
s tancje  gni lne  z a t r u w a ją c e  o r gan iz m Ż ą ­
dać w  ap te k a ch  i d roger j ac h ,

Deszcz srebrmych monet
spadł na głowy przechodniów.

Jeżeli trafi się n iespodziewany za­
robek, m ów im y: pieniądze spad ły  z 
n ieba  T rudno jednak  w yobrazić sobie 
spadające z n ieba  złotówki. A jed n ak  
i to się zdarza:

W czoraj w  godzinach wieczoro­
w ych, przechodnie na  ulicy N a ru to ­
wicza zaalarm ow ani zostali b rzęk iem  
szyby, wraz ze szk łem  spadło  na  bruk 
k i lkanaśc ie  m one t  srebrnych. Oczy­
wiście n ik t  nie kw apił  się dociekać 
źródła zło todajnego deszczu. Monety 
b łyskaw icznie zginęły w k ieszeniach 
przechodniów — na ulicy pozostało 
jedynie  rozbite szkło.

Okazało się, że p ieniądze zostały 
w yrzucone przez okno z m ieszkania , 
za jm ow anego  przez p. Anielę  Z., za ­
m ieszkałą  ta m  z m a tk ą  i rodzeń­
stw em .

P. Aniela od roku  była szczęśliw ą 
narzeczoną i ślub jej odbyć się m ia L  
jeszcze w ty m  roku. Narzeczeni skru-yj 
p u la tn ie  chowali każdy zaoszczędzony 
grosz, przechow ując  w spólny kapita- 
lik  w dom u W  obawie przed kradzie-

a resz tan tów  skradziono m u  m ary n a r­
kę — wczoraj postradał w ten  sam  
sposób nowy kapelusz.

J a k  tak  dalej pójdzie, rychło  p. 
Boruc pozostanie bez spodni.

S ta li m ieszkaA cy a re sz tó w  
p o licy jnych . N azw iska dobrze zn a­
ne z kroniki policyjnej: Z y g m u n t  
S zm u lk a  (Ciasna 29), Józef Bebłociń- 
sk i  (M ickiewicza 41), J a n  Sztychna  i 
W ład y s ła w  Sztychna  ( l  go Maja 2). 
Co było pow odem  sporządzenia na nich 
wczoraj pro tokołu? Godna kom panja, 
m ając  porządnie w „czubie” , urządziła 
aw an tu rę ,  a n as tęp n ie  bóikę w m ie j­
scu  publicznem . Zjawił s ię  p rzedsta­
wiciel władzy, k tóry  odprowadził ich 
do ko m isa r ja tu ,  Do p am ię tn ika  wpi- 
sano: „S zm ulka  & Co — zakłócili spo ­
kój p u b liczny” .

O szu st k a rc ian y  p rz e d  s ą ­
d e m . O S tan is ław ie  Z i łsw ie  p isa l iś ­
m y  już  niejednokrotnie . Mimo swego 
młodego w ieku— liczy bow iem  22 l a ­
t a — Zaława m a  już  bogatą  przeszłość 
k ry m in a ln ą  i co k ilka  tygodni opusz­
cza więzienie, by n iebaw em  powrócić 
do niego. D aw niej za im ow ał się on 
p ląd row an iem  w cudzych m ieszk a­
niach, że je d n a k  obecnie panu je  k ry ­
zys, k tó ry  dotkliw ie daje się w e zn a ­
ki i „rycerzom p rzem y s łu ” — przerzu­
cił się Zaw ała n a  inną „Tobotę” , za 
k tó rą  kary  n ie  są tak  surowe, ja k  za 
kradzieże.

S łow em  Zaława sta ł  się w łaśc ic ie­
lem  stolika, przy k tó rym , bez nadziei 
w y g ran e j ,  m ożna ła tw o strac ić  całą 
pos iadaną  gotów kę. Mimo ty lukrot- 
nych ostrzeżeń przed g rą  w „trzy kar 
t y ” zna jdą sie przecież zawsze naiw ni 
i s ta ją  się o fiaram i Załawy i podob- 
nych m u oszustów, na  k tó rych  w bie 
żącym  roku  je s t  w yjątkow y urodzaj.

Zaław a znów s tan ą ł  przed 
sądem  za oszukańczą  grę w „trzy k ar  
t y ” . Na ul. M ickiewicza nam ów ił  on 
23 s ie rpn ia  przechodzącą ulicą n ie ja­
k ą  G lińską do wzięcia udziału  w tej 
grze, na co n a iw n a  kobiecina  zgodzi­
ła się. Glińska, p rzegraw szy 2 zł., od­
m ów iła  dalszego  udz ia łu  w grze, 
w ówczas rozwścieczony oszust zabrał 
jej resztę  posiadanych przez nią pie-sj 
n iędzy  i „zw ia ł” . O d n a laz ła  go jod 
n a k  wszędobylska policja i pociągnę

żą p ieniądze t8 p. A. u k ry ła  w orygi­
nalnej i, jak  jej s ię  zdawało, bezpiecz­
nej sk ry tce  w ścianie, powstałej przez 
wyjęcie  cegły. Ja k ie m  było przeraże­
nie zapobieg liw ych narzeczonych, gdy 
wczoraj, p ragnąc  przeliczyć oszczęd­
ności, zajrzeli do skry tk i:

Ż banknotów  pozostał jeno szary 
popiół i k i lkanaśc ie  sz tu k  m onet s reb r­
nych. Narzecony w padł w szał, oca­
lone m o n ety  w yrzucał oknem  i p o tu r­
bował narzeczona.

Okazało się, że pozornie bezpiecz­
na sk ry tk a  m iała  połączenie z kan a ­
łem  dym n y m , Z chw ila  n as tan ia  z im ­
na, gdy sąsiedzi napalili w piecu, żar 
ognia spopielił u k ry te  banknoty.

Niechże przypadek powyższy będzie 
przyk ładem  dia wszystk ich  oszczęd­
nych  ciułaczy pieniędzy, że jsdynem  
zabezpieczeniem  wszelkich oszczęd- 

. ności pieniężnych ies t  K om unalna 
Kasa Oszczędności. Zabezpiecza ona 
przed kradzieżą i pożarem i pom naża 
kap ita ł  procentam i.

ła  go do odpowiedzialności. Sąd sk a ­
zał Załawę na 3 m iesiące więzienia.

Z Popowa.
Tydzień P ropagandy  Związku Stize 

leckiego rozpoczęliśm y uroczystem  
nabożeństw em  w W ąsoszu, odprawio- 
n em  przez ks. proboszcza W incen tego  
Spirrę. Po nabożeństw ie uroczvsty po 
ch złożony z d rużyny  Związku 
Si jck ieg o  pod dow ództw em  ko­
m en d an ta  kom panji  ob. A leksandra 
Szaflika, z prezesem ob. K azimierzem  
W oźniak iem  na czele, oraz licznie 
zgromadzonej ludności okolicznej, udał 
się na  mogiłę pow stańców  1863 roku 
na cm enta rzu  w ąsoskim . Tutaj ks. pro 
boszcz w serdecznych  słow ach prze­
m ów ił do zebranych, w skazu jąc  im 
konieczność tw orzenia i popierania 
oddziałów Zw iązku Strzeleckiego. N a­
stępn ie  ob. Tadeusz  Dyl, nauczyciel z 
W ięcek , zaznajomił zebranych z ideo- 
logją Związku Strzeleckiego, w swej 
pięknej przem ow ie zakończonej okrzy 
k iem  na cześć Najjaśniejszej Rzecz­
pospolite*, Pana  Prezydenta, oraz 
tw órcy  Zw iązku S trzeleckiego Mar­
szałka Józefa P iłsudskiego . T rzy k ro t­
n e  „Niech ży je“ odbiło się g rom kiem  
echem  o s tare  drzew a i m u ry  cm en 
tarza, o rk iestra  zaś pod k ierow nic 
tw em  ob. Tom asza Związka odegrała  
„H ym n Narodowy".

'U roczystość zakończona została 
defiladą na placu ry n k o w y m , przed 
zarządem  g m in n y m  Związku S trzelec­
kiego. Szkoda tylko, że zapowiedziana 
akadem ja  nie m ogła się odbyć z b ra­
k u  sali.

W  osta tn im  dniu  odbyło się strze 
lanie sportowe w Popowie, które 
zgromadziło  tak  wiele osób. że m im o 
doskonałej organizacji s trzelania ,  za­
ledw ie jedna  czw arta  część zg ro m a­
dzonych zdążyła oddać sw e strzały. 
H uczna zabaw a taneczna  w  sali s traży  
popowskiej zakończyła T ydzień  P ro ­
p ag an d y  Związku Strzeleckiego w P o­
powie.

Potrzebni chłopcy
d o  ro z n o sz e n ia  p re n u m e ra ty

i ro z sp rz e d a ż y
Słowa Częstochowskiego

C ie k a w y  s p ó r  o j c a - p r a c o d a w c y  
z s y n e m - p r a c o w n i k i e m .

Zabawo* sk arg a  w n łynę ła  do sadu  
pracy w Berlinie. Pozw anym  iest 
znany  właściciel dw u w ielkich hoteli, 
Adlon i Continental, L u d w ik  Adlon, 
p rzeciw nikiem  jego zaś w łasny  jego 
syn. L udw ik  Adlon jun ior.

Przed dw om a la ty  młodzieniec po 
powrocie ze s tudiów  w Paryżu, zanro- 
Donował ojcu, że obeimie posadę m ai-  
tre  d ‘ho te l 'a  w C ontinenta lu .

P ap a  p rzyk lasnął  tem u  projektowi 
i n iebaw em  Adlon jun jor zasiadł w 
hallu jednego z na jw span ia lszych  ho ­
teli Berlina.

SDisywał się wcale dobrze i do dw u 
latach aw ansow ał na  s tanowisko dv- 
rek to ra  adm in is tracy jnego  z pensją 
340 m arek  m iesięcznie i pełnem  u trzy ­
m aniem .

Nie obeszło się, oczywiście, bez. 
w ielokro tnych  „apanaży” z n ryw atne j 
szka tu ły  ojca-chlebodawcy, trzeba jed ­
nak  oddać spraw iedliw ość m łodzieńco­
wi, że nie przekracza ł miary.

N iezm ącona harm onja  s tosunków  
służbow ych m iędzy oicem a synem  
byłaby trw ała  po dzień dzisiejszy, g d y ­
by, j a k  zwykle, nie w dał się w lu d z ­
kie sprawy,..  Amor.

Adlon junior zakochał sie w p ięk ­
nej pannie  i ia tem  Doprowadził ją  do 
ołtarza. Ojciec zunełnie był zadowolo­
ny z w yboru  syna. czego w yrazem  b y ­
ła w spania ła  wyprawa, sprawiona p a n ­
nie młodej. N ieste ty  innego zdania 
była s tarsza  pani Adlon. m acocha 
m łodego L udw ika: poczęła czynić 
w s trę ty  synowej — a w łaśc iw ie  pa- 
sierbowej i wreszcie w ypow iedzia ła  
młodej parze dom.

Intrygi jej doprowadziły w końcu 
do wym ówienie posady pasierbowi, co 
w łaśn ie  skłoniło Adlona jun io ra  do 
wytoczenia ojcu skarg i Sądowej.

Młody dyrek to r żąda, jako bezro­
botny, u trzym an ia  od bogatego  ojca 
w g ran icach  poprzedniego w y n a g ro ­
dzenia.

P apa  broni swej szka tu ły  i po d łu ­
gich ta rgach  decyduje się na w ypłatę  
250-markowego zasiłku i to  na ra ch u ­
nek  nrzyszłego spadku.

N atom ias t  bezapelacyjnie eksm itu -  
je  byłego p racow nika  z zajmowanego 
przezeń m ieszkan ia  służbowego i za ­
b rania  m u  w trącać  się do zarządu.

Humor ł Satyra.
NIEMA NIEB EZ P IE C Z EŃ S T WA .

Morvc i Sa lomon ,  dwaj  wspóln icy,  s i e ­
dzą w  kinie  — Nagle Moryc się z rywa .

— Gdzie Idziesz? — pyta Sa lomon.
— U],  z a p o m n i a ł e m  za m yk ać  kasy.
— Co się boisz? P rzec ież  j e s t e ś m y  tu 

obydwaj .
NIEDOŚCIGLE MARZENIE.

Mąż: — Chc ia łabyś  być  m ę żc zy z n ą?
Zona:  — O w s z e m .  A ty nie?

5, 10, 15, 23, 25 zł.
na ty ch mi as t  w p ła c :m y  k a ż d e m u  p o w y ż ­
sze su m y gotówką ,  p o c z ą w s z y  od dnia 
ogłoszenia,  kto od da  do nasze )  f i rm y  do 
c h e m ic z n e g o  cz y s z c z e n ia —pran ia  ga rn i ­

tur.  pal to ,  suknie ,  ko łnie rze ,  koszule .  
Garn i tury  p r a n e  10 razy  o t r zy m a  każ dy  25 zł 
Pa l t a  „ „ „ „ „ 20 „
S u k n ie  „ „ „ „ „ 15 „

5 koszu l  „ 25 „ „ „ 10 „
10 ko łn ie r z y  „ „ „ „ 5 „
F arb ia rn ia ,  Ch em ic zna  P ra l n ia  i Bie l i zny 

p f. „ J A D W I G A 11 K a t e d r a l n a  4 
( d aw ni e j  S t r a ża ck a  17),

UWAGA!
g a r n i t u r  c h e m ic z n i e  cz ysz cz o n y  5 zł.
pal to „ „ 5 zł.
sukn ia  „ „ 2 50

p r an ie  k o ł n ie r zy k a  z połysk,  wiedeń.  14 gr.  
koszul i  „ „ 50 „

Wy k w in tn a  konfekc ja  dziecięca,  o raz  
pal ta g r a n a t o w e  dla u cz en i e  poleca  

f irma „Hal ina" Al. Kościuszki  1/5. 623—6.

Zg u b io n o  d o w ó d  t ożsamośc i  konia  
S e r j a  B .Na 16347, w y d a n y  p r ze z  I n ­

sp e k t o r a  koni  w Częs tochowie ,  w ła sn oś ć  
K a ta rzy ny  Kozak,  w ieś  Z w i e r z y n i e c  gm.  
Opa tó w,  pow.  Częs tochowski !  658—1.

Byty u rzęd n ik  p osz uku je  admini s t r acj i  
domu za mieszkan ie  Ofe r ty  do Ad mi­

n is t racj i  „S ło w a"  II Aleja  Nr. 32, pod 
„Urzędnik":

■% oko|u u m e b lo w a n e g o  z używ al no śc ią
* kuchni  poszuku ję .  W ia do m oś ć  do 
Redakc j i  „S łowa"  II Aleja  32.

*
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Hodowla jedwabników
p od staw ą  dobrobytu rolnika

i w ła śc ic ie la  p osesji  mniejszej.

Nadcnoctzi jesień i zbliza się czas 
sadzenia drzew, a ponieważ czasy są 
ciężkie, należałoby doprowadzić war­
sztaty rolnicze do stanu opłacalności 
i zabezpieczyć je przed grożącą ruiną.

Wśród bezsprzecznie najrentow- 
niejszych gałęzi produkcji jest  hodowla 
jedwabników. Hodowla jedwabników 
nie zdobyła sobie jeszcze należytego 
miejsca, może tylko z tego powodu, 
że trzeba czekania kilku lat na wy­
rośnięcie drzew — by prowadzić dużą 
hodowlę jedwabników. Ale w rolnic­
twie nie należy kierować się takiemi 
przesłankami, bo w gospodarstwie 
rolnem wiele gałęzi obliczonych jest 
na  dłuższy czas, by zebrać plon. — 
Nie my, to dzieci nasze zbiorą owoc 
racjonalnej gospodarki.

Muszę przytem podkreślić, źe praca 
żywienia gąsienic jest bardzo lekka i 
me wymaga wyłącznej i całodziennej 
pracy, jnk inne gałęzie rolnictwa, 
można więc hodowlę traktować jako 
uboczne zajęcie, ponadto hodowlę pro­
wadzi się w czerwcu, a więc w m ie­
siącu, który pozostawia rolnikowi sto­
sunkowo najwięcej wolnego czasu.

Hodowla jedwabników nie wymaga 
ani specjalnych przygotowań, ani też 
specjalnej umiejętności, może ją  bo­
wiem wykonać najzwyklejsza robot­
nica lub dzieci.

Więc jesień tegoroczną należy wy 
korzystać i zasadzić morwę na każ­
dym wolnym kawałku ziemi pod par­
kanami, na miedzach, podwórkach itp. 
bo Związek zakupi każdą ilość liści, 
dla hodowców, którzy nie mają gdzie 
posadzić drzew morwy.

Opłacalność d rz ew  morwowych wy 
kazała w tym  roku w Polsce bardzo 
dobrą, bo 25 zł. dochodu dało każde 
stare drzewo morwowe.

Dochodu takiego lekceważyć nie 
możemy, więc sadźcie morwę, hoduj­
cie jedwabniki, jedwabnictwo przynie 
sie krajowi miljony.

Ja k  już wiadomo w Częstochowie, 
orzy ul. Dębowej Nr. 4 ma siedzibę 
Związek Hodowców Jedwabników Rze 
czypospolitej Polskiej, który udziela 
wszelkich informacyj w sprawie hodo 
wli jedwabników bezpłatnie i prowa­
dzi własne szkółki morwowe.

St. Ouellard, prezes Z. H. J.

WAŻNE OLA PAŃ!
P ieg i  i p la m y  na tw arzy ,  to n ie p r z y ­

je m n e  u tr a p ie n ie  d la  pań z o lb rzy m ią  
sz k o d ą  dla ich urody. N ie jed n a  te ż  z  
p ięk n y c h  pań staje  przed  lu s trem  z 
n ie m e m  p y ta n ie m  na ustach, jak p o z ­
b y ć  s ię  ty ch  n ie b e z p ie c z n y c h  w r o g ó w  
s w e j  urody. Oto do u s łu g  w  takiej k ry­
ty c z n e j  ch w ili  staje jako n ie z a w o d n y  
śro d ek  K REM  „ L A C T O L IN " , który  ra ­
d yk a ln ie  u su w a  p ie g i  i plamy.

Krem „Lactolin" n a g ro d zo n y  zo sta ł  
w ie lo m a  nagrod am i,  w  tern z ło ty m  m e ­
d a lem  na  w y s t a w ie  w  P a ry żu  i l i c z n e -  
mi d yp lom am i.  Żądać w s z ę d z ie .

SKŁAD FUTER
f i r m y  A* P I K

C zesto ch o w a , A leja  Nr. 3 
(front, 1-sze p iętro )

P o le c a  na nadchodzący sezon  wielki  
w ybór w sze lk iego  rodzaju fu ter  

po cen a ch  najniższych.
T ow ar dowolny — Obsługa solidna.

!! Elektrotechnika!!
N a p ra w y  u r zą d zeń  e le k tr y c z n o śc i  sa ­
m o c h o d o w e j ,  m o to c y k lo w e j ,  oraz e lek  
tro m o to ró w , d y n a m o m a s z y n  i w s z e l ­
kich aparatów  e le k t r y c z n y c h ,  p r z e p r o ­

w a d z a  p od  gw ara n cją
Z A K Ł A D  ELEK TR O TEC H N IC ZN Y

J. WYKA ll-sa Aleja 28
S p e c ja ln e  u rząd zen ia  dla r e m o n ­
tó w  a k u m u la to ró w  i ładow ania .  

M a g n eso w a n ie  m a gn et ,  
g ło ś n ik ó w  i s łu ch a w ek .

SKŁHO F U T E R
A by w ie p r z e p ła ta ź  n a le ż y  k u p o w a t w  p lerw szem  ź r ó d le !

Maurycy Kornberg
Panny  Marji 6, I p i ę t ro ,  t e l .  259

zao p a trzo n y  je s t  na  nadchodzący sezon  1932-33 r. 
w  w ie lk i  w y b ó r  w szelk iego  ro d za ju  fu ter, Jak: skórk i, błam y, lisy it.p.
Na sk ładz ie  najmodniejsze fu tr a  i marynarki g o to w e ,  według ostatn ich

modeli paryskich
C en y  bardzo  p r z y s tę p n e .  C en y  b ard zo  p r z y s tę p n e .

Tygodniowy przegląd polityczno-gospodarczy.
Prasa opozycyjna domagała się, 

jak  wiadomo, wielkim głosem zniżki 
cen wyrobów kartelowych i monopo­
lowych. Oskarżano rząd, że popiera 
kartele, pobłaża ich polityce „sztyw­
n ych” cen. Gdy jednak rząd realnie 
zabrał się do pracy nad zniżką cen, 
czego rezultaty widzimy już w obniże­
niu cen cukru, spirytusu, a poniekąd 
i wyrobów monopolu tytuniowego, 
w prasie tego obozu pojawił się za­
rzut inny, oto obóz prorządowy „do­
siadłszy konika kartelowego” zapom­
niał o swem zadaniu najważniejszein, 
które w akcji wyborczej do Sejmu 
obecnego było wysuwane na pian 
pierwszy — o zmianie Konstytucji. 
Zarzut ten, całkowicie zmyślony lub 
oparty na złośliwie przekręconych oś­
wiadczeniach osobistości kierowni­
czych w BBWR, nie odpowiada wcale 
istotnemu stanowi rzeczy. Nadanie 
Rzeczypospolitej Polskiej nowego u- 
stroju konstytucyjnego, odpowiadają­
cego jej potrzebom istotnym i zada­
niom państwowym, jest dziś, jak i 
dawniej, uważane w sferach kierow­
niczych BBWR i całym obozie Mar­
szałka Piłsudskiego za sprawę nietyl- 
ko najważniejszą, ale i pilną. Praca 
nad tem  zagadnieniem trwa, pomimo, 
iż nie jest czynna sejmowa Komisja 
Konstytucyjna. Posłowie BBWR, k tó­
rzy należą do tej komisji, pracują usil 
nie nad tem zagadnieniem. By jednak 
mogło ono być (należycie rozwiązane, 
praca ta nie może być wykonana aa 
kolanie, wymaga nietylko dojrzałego 
namysłu, ale i znajomości przemian 
ustrojowych, które zachodzą lub doj­
rzewają w świecie.

X
Rozwiązanie „Obozu Wielkiej P o l­

sk i” na Pomorzu jest, oczywiście, po­
wodem niezadowolenia opozycji pra­
wicowej i ataków ze strony jej prasy. 
Polemika ucieka się do sposobów ma 
ło wybrednych. Gdy np. prasa prorzą- 
dowa podała długą listę, kilkadzie­
siąt nazwisk, uczestników O.W.P. na 
Pomorzu, karanych za zbrodnie pos­
polite, za kradzież, sprzeniewierzenia, 
uszkodzenia ciała, opilstwo, prasa opo 
zycyjna zawołała z udaną ironją: „Ani 
jedna z wymienionych osób nie nale­
żała nigdy do O.W.P. Literalnie ani 
jedna!" Przynależność tych osób do 
OWP została stwierdzona sądownie. 
Trudno przecież, byśmy dawali więk­
szą wiarę gołosłownym twierdzeniom 
prasy opozycyjnej, aniżeli sądom Rze 
czypospolitej. Jeżeli nie istnieją wie- 
rzytelnie zatwierdzone listy członków 
O.W.P., na które jedynie mogłaby się 
prasa prawicowa powołać, jest to wi­
na „Obozu”, który istniał jako orga­
nizacja niezalegalizowana i listy swo­
ich członków nie prowadził. Oczywiś­
cie, że w tych warunkach oświadcze­
nie danej jednostki wobec sądu, że 
należała lub należy do O.W.P., prze­
ciwko któremu władze organizacyjne 
nie protestowały, jes t  dowodem zupeł 
nie wystarczającym. Broniąc 0 . W, P. 
przed zarzutami i wskazując na jego 
rzekome zasługi, prasa prawicowa 
twierdzi, że pracował on usiinie nad 
rozbudzeniem świadomości narodowej 
wśród ludności polskiej na Pomorzu i 
utwierdził ją  w poczuciu niebezpie­
czeństwa niemieckiego.

Owocem tej pracy „uświadamiają­
cej” — powiemy od siebie — było 
pohańbienie godła państwowego (Gru­
dziądz), darcie portretów najwyższych 
i czcią otoczonych dostojników pań­
stwowych, wreszcie — rozbijanie fron­
tu jedności narodowej na Pomorzu, 
podważanie siły obronnej Państw a 
przoz sianie fanatycznej nienawiści 
do organizacji przysposobienia woj­
skowego. Taka działalność mogła wyjść

jedynie na korzjść  w ro g ó w ,  nigdy — 
na pożytek Państw a i Narodu Pol­
skiego.

X
Pakt wyboru Polski do Rady Ligi 

Narodów zapewne będzie zlekceważo­
ny przez prasę opozycyjną. Ta sama 
prasa eskortuje zgóry rzekomy upadek 
wpływów Polski jjna terenie , między­
narodowym, doradzała w swoim cza­
sie ministrowi Zaleskiemu, by nie 
ubiegał s ięoreelekcię gdyż niepotrzeb­
nie narazi jedynie Polskę na kompro­
mitację. Rząd Polski nie poszedł za 
tą radą, wniosek o reelekcję został 
zgłoszony, i Polska uzyskała to prawo 
znaczną większością, bo 41 głosami 
na 47 głosów ważnych. 6 tylko gło­
sów padło przeciwko Polsce. Polska 
zyskała tedy mandat członka Rady 
Ligi Narodów na dalsze trzechiecie. 
Jes t  to nowe i wymowne stwierdze­
nie ugruntowania mocarstwowej po­
zycji Polski na terenie międzynarodo­
wym. Udział Polski w Radzie Ligi 
Narodów dopomoże nam w załatwie­
niu spraw mniejszości narodowych, 
gdańskich i śląskich, które bezpośred­
nio należą do kompetencji Ligi Naro­
dów. Polska nie będzie tylko klientem 
Ligi Narodów, ale czynnikiem współ- 
rozstrzygającym.

X
Zmniejszenie różnicy między cena­

mi artykułów przemysłowych a cena­
mi artykułów rolnych jest koniecznoś­
cią gospodarczą kraju. Prowadzi bo­
wiem ono w prostej linji do zwiększe­
nia siły kupna ludności wiejskiej, a 
tem sam em  zwiększenia obrotów han­
dlowych w kraju. Dlatego też klub 
B.B.W.R. zainicjował akcję zniżki cen 
wyrobów przemysłu skartelizowanego. 
Akcja prowadzona przez czynniki 
rządowe zatacza coraz szersze kręgi. 
Po zniżce cen żelaza i nafty, wprowa­
dzonych latem tego roku, obniżone 
zostały ceny wyrobów jutowych, a 
obecnie wprowadzona została zniżka 
cen wyrobów Monopolu Spirytusowe­
go i Tytoniowego. Jednocześnie z 
dniem 1 października r. b. weszła w 
życie poważna zniżka cen cukru.

Przy zniżce cen wyrobów Monopo­
lu Tytoniowego dyrekcja tego Mono­
polu” kierowała się przenewszystkiem 
zasadą dostarczenia taniego papierosa 
najbardziej niezamożnym sferom spo­
łeczeństwa. W tym  celu wprowadza 
nowy gatunek  papierosów pod nazwą 
„Cienkie” po bardzo niskiej cenie, a 
mianowicie po 1 i pół grosza za sztu­
kę. Je s t  to najtańszy papieros w E u ­
ropie. W Niemczech naprzykład naj­
tańsze papierosy tak zwane .d la  bez­
robotnych” kosztują po 4 grosze za 
sztukę, a we Francji po 3 grosze za 
sztukę. Pozatem obniżona została cena 
najbardziej wziętych papierosów, a 
mianowicie .P łask ich” o pół grosza 
na sztuce. Zniżka ta tylko pozornie 
wydaje się nieznaczna, trzeba bowiem 
zwrócić uwagę na fakt, że w ciągu 
roku ubiegłego papierosów tego ga­
tunku  sprzedano 700 miljonów sztuk. 
Dalej obniżono cenę machorki: „przed­
niej” o 14,2 proc,, „zwykłej” o 16,5 
proc. Poza tą zniżką dyrekcja Mono­
polu Tytoniowego ze względów k a l ­
kulacyjnych innych zniżek wprowa­
dzać nie jest w stanie. Podkreślić na­
leży, że wprowadzona zniżka wyrobów 
Monopolu Tytoniowego, przynosi lud­
ności niezamożnej dużą ulgę. Różno­
rodność zaś gatunków papierosów da­
je możność każdemu palaczowi wybo­
ru papierosów, odpowiadających jego 
zdolności kupna.

Wprowadzona zniżka cen cukru, 
stanowi dalszy ważny krok naprzód 
w dziedzinie prac nad zmniejszeniem 
różnicy cen wyrobów przemysłowych

a cen artykułów rolniczych. Od dnia 
1 b. m. — 1 klg. cukru kosztuje w 
Polsce o 20 groszy taniej. Zniżka ta 
stanowi znaczną ulgę dla szerokich 
rzesz ludności, dla której cukier jest 
niezwykle ważnym artykułem odżyw­
czym. Rząd, wprowadzając tę zniżkę, 
wychodził z założenia, że w chwili 
obecnej niezbędne jes t  dostosowanie 
cen artykułów powszechnego użytku 
do zmniejszonej zdolności nabywczej 
społeczeństwa. Podkreślić należy, że 
niemal cały ciężar zniżki cukru spo­
czywa na przemyśle cukrowniczym, 
który zobowiązał się do nieobniżania 
ceny buraków więcej, jak o 70 groszy 
na 100 klg. W ten sposób rolnictwo, 
uprawiające hodowlę buraków cukro­
wych, bierże udział w zniżce cen cu­
kru  tylko w drobnej części.

W związku z energicznemi praca­
mi grup gospodarczych klubuB.B. W.R., 
badających dalsze możliwości obniże­
nia cen wyrobów przemysłowych, 
zwłaszcza skartelizowanych, rząd uz­
nał za wskazane rozszerzyć uprawnie­
nia władz administracyjnych, a więc 
wojewódzkich i starościńskich w dzie­
dzinie regulowania cen artykułów po­
wszedniego użytku. Z dniem 1 paź­
dziernika r. b. weszło w życie nowe 
rozporządzenie p. ministra spraw w e­
wnętrznych, wydane w porozumieniu 
z zainteresowanymi ministrami, roz­
szerzające zakres artykułów, których 
ceny mogą być regulowane przez pod­
ległe władze ministerstwu spraw we­
wnętrznych. Dotychczas obowiązywało, 
przedłużane corocznie, rozporządzenie 
z października 1929 roku, które da­
wało wojewodom względnie starostom 
uprawnienia do regulowania cen: m ą­
ki, pieczywa, mięsa, słoniny, smalcu, 
wyrobów masarskich oraz cegły. Nowe 
rozporządzenie do artykułów tych do­
daje jeszcze: odzież, obuwie, naftę, 
węgiel i żelazo. Uprawnienia rozsze­
rzone zostały na podstawie obowiązu­
jącej w Polsce ustawy z 1926 r. o za­
bezpieczeniu podaży przedmiotów po­
wszedniego użytku. Wprowadzenie w 
życie nowego rozporządzenia wskazu­
je na wolę rządu dostosowania cen 
artykułów powszechnego użytku do 
obecnej rzeczywistości gospodarczej 
kraju i do obecnych zdolności nabyw­
czych społeczeństwa. Ceny na te ar­
tykuły muszą mieć wysokość gospo­
darczo usprawiedliwioną. Dzięki tej 
postawie rządu, możemy być pewni, 
że nie będzie mogło być mowy nie­
tylko o drożyźnie artykułów powszed­
niego użytku, ale również o nadm ier­
nych cenach, niedostosowanych do 
zmniejszonych zarobków całej lud­
ności.

Z KRAJU.
Napad  w ęg lo k rad ó w  na pociąg.

Około godz. 2 ej w nocy, gdy po­
ciąg towarowy, naładowany węglem, 
minął stację Jaskowice, pow. kutnow­
skiego, z przydrożnego zagajnika wy­
padła liczna banda mężczyzn, którzy 
wskoczyli na wagony i poczęli wysy­
pywać z nich węgiel.

Policjant, należący do eskorty po­
ciągu, strzelił do złodziei, którzy po­
wyskakiwali, ostrzeliwując się całemi 
salwami.

Kiedy pociąg zatrzymał się na st. 
Żychlin, w jednym  z wagonów na 
stercie węgla znaleziono trupa w żoł­
nierskim mundurze. Zabitym okazał 
się Franciszek Brożek ze wsi Brzezi­
ny, urlopowany szeregowiec 37 p. p. 
Znaleziono przy nim worek od węgla.

Żywcem pogrzebany .
Z Sosnowca donoszą o niesamowi­

tej tragedji kupca, niejakiego Danzi- 
gera, który wpadł w ciężki rozstrój 
nerwowy na tle obecnego kryzysu.

Danzigerowi, który niedawno jesz­
cze był poważnym kupcem, ogłoszono 
upadłość. Pod wpływem rozpaczy, 
Dańziger wbił sobie w głowę, że „mu­
si być żywcem pogrzebany”. Kierując 
się wskazówkami lekarza, rodzina u- 
rządziła m u fikcyjny pogrzeb. Po od­
prawieniu modłów, wykopano dół, do 
którego włożono chorego, a następnie 
grabarze poczęli go przysypywać zie­
mią — tak jednak, aby mógł oddy­
chać.

Pod wpływem tej ceremonji, stan 
Danzigera pogorszył się jeszcze i prze­
stał wogóle przyjmować pokarmy. Ro-
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d ż in a  w y n a j ę ł a  k i l k a  mężczyzD,  k t ó ­
r y c h  o b o w i ą z k i e m  było z m u s z a ć  cho ­
r e g o  s i łą  do jedzen ia .

O becn ie  n ie sz częś l iw y  c z ło w ie k  
zn ik ł  bez ś l a d u  i r o d z i n a  b e z s k u t e c z ­
n ie  p o s z u k u j e  go.

Na s p o s ó b  amerykański .
W  G r u d z i ą d z u  d o k o n a n o  k r a d z ie ż y  

n a  spo só b  i śc ie  a m e r y k a ń s k i .  P r z y j e ­
cha ł  t a m  n ie ja k i  T o m a w i a k ,  h a nd la rz ,  
w  t o w a r z y s t w i e  s w e g o  koleg i ,  w  ce lu  
z a k u p ie n ia  d la  p e w n y c h  f i r m  w Ł  idzi 
i w  W a r s z a w i e  więk sze j  p a r t j i  gęsi .  
Na  d w o r c u  k o l e j o w y m  s p o t k a ł  obu  
h a n d l a r z y  jak iś  w y t w o r n y  pan ,  k t ó r y  
z aof ia r ow ał  pom oc  w  d o k o n a n i u  tei 
t r anzakc j i ,  p o w o łu j ą c  s ie  na  zn a j o m o ś ć  
s t o s u n k ó w  lo k a l nyc h .  N ie z n a jo m y  z a ­
pr owadzi ł  ich do je d n e g o  z hotel i ,  gdz ie ,  
w czasie  kolacj i ,  k i e d y  h a n d l a r z e  w y ­
szli n a  ch w i l ę  z lo ka lu ,  o so bn ik  ów 
s k r a d ł  i m  z pozos ta wio ne j  p r zya pdk o-  
wo przy  s to le  tek i  g o tó w k ę ,  w  s u m i e  
10.950 zł. i 200 m a r e k  n i em ie c k ic h .

Kiedy h a n d l a r z e  powróci l i  do  s to łu ,  
n ie z n a jo m y ,  pod  po zor em u d a n i a  się 
do te le fo nu ,  opu śc i ł  loka l  i zb iegł  s a ­
m o c h o d e m  w k i e r u n k u  S w i e c i a /

Dopie ro  po jego  ode jśc iu  h a n d l a ­
rze zau w aży l i  k radz ież ,  o k t ór e j  p o ­
w ia d o m io n o  n a t y c h m i a s t  policję.  Za 
z łodz i e je m rozes łano  l i s ty  gończe .

Trick z łodzie jsk i  z podrzuconym  
portfelem.

W  p a r k u  P o n i a t o w s k i e g o  przy wyj 
ś c i u  w pobl iżu  d w o r c a  Ł ódź  K a l i sk a  
o k r a d z i o n y  zos ta ł  w s p r y t n y  sposób ,  
p r z y b y ły  ze ws i  W o l a  D ł u t o w s k a ,  po.  
w i a t u  ła s k i e g o  w i e ś n i a k ,  S t a n i s ł a w  
Korbie l .

Korbiel ,  zdąża jąc  przez  p a r k  w  k ie  
r u n k u  dw o rc a ,  zna laz ł  port fel .  P o d ­
n ió s ł  go i s ch ow a ł ,  lecz g d y  us zedł  
z a l e d w i e  k i lk a  k r o k ó w ,  zbl iżyło się 
doń  d w ó c h  j ak i chś  os o b n ik ó w ,  k tórzy  
z apyta l i  czy n ie  zna laz ł  portfelu .

Korb ie l  nie or je n tu j ą c  się w  s y ­
t u a c j i  poka za ł  p r z y b y s z o m  z a rów no  
swój ,  j a k  i zna lez io ny  portfel .  N i e z n a ­
jom i  s tw ie rdz i l i ,  że i s t o t n ie  j e s t  to 
z g u b i o n y  przez  je d n e g o  z n ic h  p u g i l a ­
r e s ,  a t y t u ł e m  w y n a g r o d z e n i a  da l i  
Korb ie lowi  10 zł.

Dopie ro  n a  d w o r c u  Korbie l  s t w i e r ­
dził ,  że w j e g o  po r t f e lu  br ak  350 zł., 
k tó re  z a i n k a s o w a ł  od d ł u ż n i k a  w Ło 
dzi.  S p r a w c ó w  nie  u ję to .

Pomysłowy właściciel owocarni
Chcąc  pozbyć  s i ę  żony ,  zamknął  ją w domu warjatów

ZE ŚWIATA.
Niezwykła  karjera syna  kupca  

w i e d e ń s k i e g o .
Pr z e d  k i l k u  d n i a m i  zm a r ł  w  W i e ­

dniu ,  p r z e ż y w s z y  75 lat ,  R ud ol f  S ia -  
t in ,  zn a n y  p o w s z e c h n i e  pod n a z w ą  
S l a t i n a  P a s s y .  N a z w i s k o  to by ło  u 
s c h y ł k u  ub .  s t u le c i a  bardzo  g ło śn e ,  
w y m a w i a n o  je  z s z a c u n k i e m  i p o ­
d z i w e m .

S h t i n  P a s z a  n s i e ż i l  do t y c h  z d o ­
b y w c ó w ,  k t ó r z y  u to row a l i  E u r o p i e  
drogę  w g ł ą b  d ż u n g l i  a f ry k ań sk ie j .

N i e z w y k ł a  by ł a  k a r je r a  te g o  s y n a  
w i e d e ń s k i e g o  k u p c a ,  k tó r y  zos ta ł  g e ­
n e r a ł e m  a r m j i  a n g i e l s k i e j  i z d o b y w c ą  
S u d a n u .  J u ż  w 16 -ym  r o k u  życ ia  p o ­
p ę d  a w a n t u r n i c z y  w y t r ą c a  go" z kolei  
n o r m a l n e g o  ż y w ot a .  Młodz iu t k i  u c z e ń  
sz ko ły  h a n d lo w e j  u c i e k a  do  E g i p t u ,  
t u  zo s ta je  c z ło n k ie m  w y p r a w y  n a u k o ­
wej  w  g łą b  A fryk i  i z d o b y w a  sobie  
w  k r ó t k i m  czas ie z a u f a n ie  a n g i e l s k i e ­
g o  g u b e r n a t o r a  w E g i p c i e ,  g e n e r a ł a  
Gordona .  N i e b a w e m  j e s t  i n s p e k t o r e m  
f i n a n s o w y m  z r a m i e n i a  r z ą d u  a n g i e l ­
sk ieg o ,  a w  22 - im ro k u  życ ia  g u b e r ­
n a t o r e m  s u d a ń s k i e j  p ro w in c j i  Da r fur .  
W  t y m  czas ie f a n a t y c z n y  w ód z  d e r ­
w isz ów ,  „ m a h d i ” M o h a m e d  A c h m e d  
w z n i e c a  w  p o ł u d n i o w y c h  p r o w in c ja c h  
E g i p t u  p o w s ta n ie .  S l a t i n  o b e j m u j e  do 
w ó d z t w o  n a d  o d d z ia ła m i  a n g i e l s k i e m i  
i r z u c a  s ię  w wir  walk i .  J e d n a k  f  ina  
t y z m  r e l i g i j n y  p rze s t r zen i  s ię  w ś r ó d  
s u d a ń c z y k ó w  coraz  bardz ie j  i M ahdi  
z w yc ięża .  B u n t  o g a r n i a  coraz  w i ę k ­
sze te reny. . ,  W reszc i e  z d o b y w a  Mahdi  
m i a s t o  Da ra s ,  w k tó re m  broni  s ię Sla  
t in  z r e s z t k a m i  s w y c h  woj sk .  W  gru-

W  p oj ęc iach  p r z e b y w a j ą c e g o  wciąż  
m ię d z y  r a j s k i e m i  j a b ł u s z k a m i  p a n a  
N u c h i m a  K., w łaś c i c ie la  na jw ię k sz e j  
o w o c a rn i  w  W arsz aw ie ,  j e d y n y m  n i e ­
s m a c z n y m  dlań  o w o c e m  w s k le p i e  by 
ła  w ł a s n a  je g o  m a łż o n k a .

—  T y  m u si sz ,  dusz ko ,  sob ie  o d p o ­
cząć,  ja p rzez  d w a d z i e ś c i a  la t  pa t r zę  
j a k  ty  s ię  d e n e r w u je s z ,  haru jesz ,  przej  
m u j e s z ,  a wc a le  nie idz iesz  o d p o c z y ­
w a ć  —  t ł u m a c z y ł  s ł o d k o  pa n i  N uchi -  
m o w e j .  — Ty m u s i s z  w y j e c h a ć  n a  
p o w ie t r z e  do Otwoc ka ,

Możeby z tego  n ic  n ie  było,  g d y ­
by nie p. B., s e r d e c z n a  przy jac ió łk a  
m ał żon k i ,  k tó r a  n a m a w i a ł a  ją do w y ­
j a z d u .  I p. N u c h i r u o w a  w y j e c h a ł a  c a  
p o w ie t r z e  do O t w ocka ,

W k r ó t c e  o dw ie dz i ł  j ą  m ą ż ,  k t ó r e ­
m u  pe n s j o n a t  t e n  n ie  pod obał  s ię,  g d y ż  
s m u t n o  w  n i m  było i n a m ó w i ł  ją do 
pr z e n ie s i e n ia  do innego. . .  P a n i  K prze 
n i os ła  się do i n n e g o  mi e js ca ,  gdz ie  
by ło bardzo  wesoło ,  bo był  to... d o m  
w a r ja tó w .

Gdy  s p o s t r z e g ł a  się,  g d z ie  jes t ,  
w p a d ł a  w sza ł  wśc iek ło śc i ,  a  l ekarze  
w y j ą w s z y  k a r to te k i ,  s t a r a n n i e  z a p i s y ­
w a l i  ob j a w y  jej  choroby .  R zeczywiśc ie  
m ą ż  m ia ł  rac ję,  tw ie rd z ą c ,  że p o c z ą t ­
k o w o  będz ie  s p o k o jn a  i u p r z e j m a ,  a 
późnie j ,  g d y  c h w y c i  j ą  a ta k ,  t o 'b ędz ie  
a w a n t u r o w a ć  się.

Nie  p o m o g ły  ż a d n e  p e r sw az je  p. 
N u c h i r a o w e j ,  k tó r a  twierdz i ła ,  że  j e s t  
zd ro wa,  le k a rz e  sp ogl ąda l i  n a  s iebin 
i k iw a l i  g łowal i .  A t a k i  poczęły  p o w ­

t a r z a ć  s ię  coraz  częściej .  S t o s o w a n e  
były  k a p t u r y  b e z p ie c ze ń s tw a ,  m o k r e  
ręcznik i  —  nic  n ie  p o m ag a ło ,  p a c j e n t ­
k a  coraz  g w a ł t o w n i e j  k r zycza ła ,  że 
je s t  z d row a .  T a k  przesz ło zgór ą  d w a  
la ta .

P.  N u c h i m  n ie  pr ó ż n o w a ł  t y m c z a ­
se m .  Między  w i n o g r o n a  i b a n a n y  w p r o ­
w ad z i ł  p. B., p rzy ja c ió łk ę  żony ,  m ł o ­
d sz ą  i zd row sz ą ,  z k t ó r ą  n a s t ę p n i e  o- 
ż e m ł  się.

W ó w c z a s  r o d z i n a  ż o n y  p ow z ię ła  po 
doj rzen ia  i zwróc i ła  s ię  ze s k a r g ą  do 
p ro k u ra to ra ,  k t ó r y  poleci ł  po d d a ć  p. 
N u c h i m o w ą  b a d a n i u  p s y c h j a t r y c z n e -  
m u  Biegl i  orzekl i ,  że n i e s z c z ę s n a  p a ­
c je n tk a  d o m u  o b ł ą k a n y c h  j e s t  zdrowa ,  
w o b e c  czego  w y p u s z c z o n o  j ą  ze s t r a ­
s z n y c h  m u r ó w .

P o m y s ł o w e g o  m a ł ż o n k a  p o c i ą g n i ę ­
to  do odp ow ie dz ia ln ośc i  za po z b a w ie ­
n i e  żo ny  w ol noś c i  p rzez  u m ie s z c z e n ie  
ją ce lowo w  d o m u  o b ł ą k a n y c h  i za 
d w u ż e ń s t w o .

P .  N u c h i m  w y k a z a ł  j e d n a k ,  że n ie  
p op e łn i ł  b ig am j i ,  g d y ż  u z y s k a ł  rozw ód  
od „100 r a b i n ó w ”, co je s t  n i e o d z o w n e  
w w y p a d k u  n iezdolno śc i  żony  do  s p e ł ­
n i e n i a  s w y c h  o b o w ią zkó w ,  je ź d z i ł  po 
c a ł y m  k ra ju ,  zebra ł  p o d p i sy  r a b i n ó w  
i ożeni ł  s ię  p o n o w n ie  w e d ł u g  w s z e l ­
k i ch  prawide ł .

W  tej części  o sk a r ż e n ie  p r z e c iw k o  
p. N u c h i m o w i  zos ta ło  um o rz o n e ,  bę 
dz ie  j e d n a k  o d p o w i a d a ł  za z a m k n i ę c i e  
żony  w d o m u  w a r ja tó w .

d n i u  1883 r.  S l a t i n  z os ta je  j e ń c e m  f a ­
n a t y c z n e g o  i o k r u t n e g o  w ł a d c y  S u d a  
n u .  Pr zez  13 la t  t r w a  ta  s t r a s z n a  n i e ­
wola,  Przez  13 la t  żyje S l a t i n  p r z y k u ­
t y  do że lazne j  s z ta by ,  m a j ą c  r ęce  i 
nogi  s p ę t a n e  ła ńc u c h a m i . . .  O k r u c i e ń ­
s t w o  M ah d ieg o  s ;ęga ło  tego  s to pn ia ,  
że g d y  po z d o b y c iu  m i a s t a  C h a r t u m  
p a d ł  g u b e r n a t o r  a n g ie l s k i ,  g e n .  G o r ­
don  —  g ł o w a  j e g o  zos t a ł a  u m i e s z c z o ­
n a  w  ch ac ie ,  w  k t ór e j  więz ion o  S l a ­
t ina . . .

W r e s z c i e  ud a ło  s ię  S l a t i nowi  zbiec .  
P o  n i e z w y k l e  u c ią ż l iw y m ,  p e ł n y m  
p r z y g ó d  m a r s z u  przez  p u s t y n i e  a f ry ­
k a ń s k i e  do ta r ł  do A s s a u a n  —  i z a ­
c i ą g n ą ł  s ię z p o w r o t e m  do a n g i e l s k i e j  
s ł u ż b y  wojs kow ej .  Zos ta j e  p u ł k o w n i ­
k i e m ,  p o t e m  g e n e r a ł e m ,  o t r z y m u j e  t y  
t u ł  „ p a s z y ” i r u s z a  p o d  w o d z ą  lo r d a  
K i t c h e n e r a  do boju z M i h d i m .  W  r. 
1900 zos ta je  g e n e r a l n y m  i n s p e k t o r e m  
S u d a n u  i n a  t e m  s t a n o w i s k u  p o z o s t a ­
j e  do w y b u c h u  w o j n y  ś w i a t o w e j .

O s ta tn ie  l a t a  s w e g o  życ i a  s p ę d z a  
w  zac iszu  d o m o w e m .  K s ią ż k a  jego  
„Og ień  i m i e c z  w S u d a n i e ” by ła  k i e ­
d y ś  bardzo  wz ię ta  i p o p u la rn a .  Opisa ł  
w niej  s w e  s t r as zn e  przeżyc ia  podczas  
13 le tniej  n i ew o l i  u  f a n a t y c z n y c h  d e r ­
w i sz ó w

LEKARZ DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
Aleja N. Marji Panny nr. 10. 

P rzyjm uje od 9—1 i od 3—7 wieczorem. 
w niedziele i święta od 10—2 po połud.

Biuro Dz ienników i O g ło s z e ń

„ R E N O M A ”
wł. MARIAN Ż U K O WS K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, tel. 448.
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma k r a ­

jow e i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W y ro b y  tytoniowe, p a ­
pierosy, oraz znaczki stem plowe, pocz­

towe, w eksle  i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Z I O Ł A  L E C Z N I C Z E
w edług  przepisów  sławnych lekarzy p r z e ­
ciw chorobom żołądka, kiszek, płuc, n e r ­
wów, wątroby, nerek, pęcherza  hem oro ­
idom, upławom, obstrukcji, kamieniom 
żółciowym, kaszlowi, astmie, błędnicy, 
sklerozie, artre tyzm ow i,reum atyzm ow i etc 
Ż ą d a jc ie  b e z p ła tn e j  b ro s z u ry  p o u c z a ­
jące j!!! Adres: L iszki A p te k a  112—20

Kącik rozrywkowy.
R ozwiązanie zadania Hr. 8 2 ,

umieszczonego w  nr. 226„Słowa Często­
chowskiego".
K O L I B A
0  Z I R I S 
L 1 M O N A
1 R O K E Z z-1 
B I N E N O
A S A Z (j K (wspak) 

Trafnych rozwiązań zadania n r  82, n a ­
desłało 15 osób, z k tórych nagrody, w p o ­
staci książek, w  drodze losowania, uzy­
skały następujące: 1) S tanisław Korze­
niowski, 2) H elena  Malikówna, i 3) W ła ­
dysław  Bulski.
!%! W ym ienione wyżej osoby proszone 
są o zg łoszenie  się do redakcji, w godz i­
nach urzędowych, celem odebrania nagród. 

 oxo-----

Łamigłówka Nr. 83.
U ł o ż y ł :  B. Paluszek. 
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W miejsce kółek i krzyżyków  wpisać 
26 w yrazów  niżej podanego znaczenia. 
Miejsca oznaczone krzyżykami dadzą 
aktualne rozwiązanie.

Znaczenie  wyrazów:
1) Barwik krwi, 2) Mityczny p rzedm io t  

czarodz ie jsk i (wspak), 3) O brazy ułożone 
zdrobnych  kamieni, 4)Przylądek w  Euro 
pie, 5) Stolica nieistniejącego państwa, 
6) W ia r a w d w u c h  bogów (M-N), 7) W zgó­
rza w  Atenach, 8) Bohater trojański, 
9) Miasto we Włoszek, 10) Bożek sztuki 
lekarskiej, 11) Bogini indyjska, 12) N aczy­
nie ze  szkła nietopliwego, 13) Przylądek 
w  Europie, 14) Mieszkańcy Afryki, 15) Ina­
czej oświadczać, decydować, 16) Belka 
a tropow a (s-z), 17) Spostrzegać , obserw o­
wać w jęz. m artw , (wspak), 18) Gaz tru ją­
cy 2 przyp. 1. p., 19) Inaczej środek,
20) Tytuł niższej szlachty hiszpańskiej,

_ ----- . J ł v ^ ł z , j j v . u ł j j ł t f  n u u ż a i

chm ur (wspak), 23) Państwo niepodległe,
24) W spółczesny  kom pozytor polski’
25) Oddział wydzielony, część oddziału,
26) N ajstarsze p iram idy świata na p us ty ­
ni Libijskiej.

Za trafne rozwiązanie powyższego za­
dania redakcja  „Słowa" przeznacza trzy  
nagrody książkowe.

Rozwiązania winny być nadesłane  do 
Redakcji „Słowa", 11 Aleja 32, do czw ar­
tku (włącznie).

Ca n x t y s z j m y  ^ z i ś  p r z e z  R sd jc?
WARSZAWA 9 października.

9.55 Program  na dzień bieżący.
10.00 Nabożeństwo ze Lwowa.
11.58 Sygnał czasu z W arsz. Obs. A s tr  

he jnał z Krakowa.
12.05 Program na dz. bież.
12.10 Urz. kom. Państw. Inst. Met.
12.15 Poranek syrnf. z Filh. W arszawskiej.
14.00 Komun, ro ln iczo-m eteor.  Państw. 

Inst Meteor.
14.05 „Naworzenie łąk w św ietle  najnow ­

szych badań."
14.25 Pieśni warmijskie.
14.45 Odczyt p t. „ Zimowe przechow yw a­

nie ryb w  hodowli".
15.05 P łyty gramofonowe.
16.00 Radjotygodnik dla młodzieży.
16.13 „O gałganku lnianym".
16.25 P ły ty  gramofonowe.
16 40 Kom. Zw. Pracown. Gmin W iejskich
16.45 Kącik językowy.
17.00 Utwory fortepianowe.
17.55 Program na dzień nast.
18‘00 Muzyka lekka i taneczna.
18.55 Rozmaitości.
19.20 Kom. To w. Zachęty do Hod. Koni 

w Polsce.
19.25 Słuchowisko z Wilna
20.00 Koncert popu la rny  wyk. ork. P. R.
20.55 Wiadomości sportowe.
21.05 D. c. koncertu.
22.00 Muzyka taneczna.
22.55 Urząd kom. P. I. M. i kom. policyjny.
23.00 Muzyka taneczna.

KATOWICE 9 października.
10.00 Nabożeństwo ze Lwowa.
11.58 Sygnał czasu z W arszawy, hejnał 

z Krakowa.
12.05 Program  na dzień bieżący.
12.10 Transmisja z W arszaw y.
14.05 „OO. Paulini a Klasztor Jasnogórski". 
14 25 T ransm isja  z W arszaw y.
15.05 Koncert z p ły t  gramofonowych.
16.00 T ransm isja  z W arszawy.
16.25 In term ezzo  muzyczne.
16.45 Tran  smisja z W arszaw y.
17.55 Program  na dzień nast.
18.00 Muzyka lekka z W arszaw y.
18.55 Rozmaitości.
19.10 In te rm ezzo  muzyczne.
19.25 Słuchowisko z Wilna.
20.00 Koncert z W arszawy.
20 55 Komunikaty sportowe.
21.00 Program  na dzień następny,
21.05 Transmisja z W arszawy.
23.00 P ły ty  gramofonowe.

W ARSZAW A 10 października.
11.50 Kom. Gł. Wojsk. Stacji. Met. dla ko­

munikacji lotniczej.
11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obs, Astr - 

hejnał z Krakowa.
12.05 P rogram  na dz. bież.
12.10 Codzienny Przegląd Prasy  Polskiej 
i2 20 Płyty gramofonowe
13.35 Przegląd  komunikacyjny.
14.25 Komunikat gospodarczy.
16.00 Skrzynka pocztowa.
16.15 Francuski kurs e lem entarny .
16.30 P łyty gramofonowe.
16.40 Odczyt p.t. „Nowy kodeks karny".
17.00 Koncert popołudniowy.
17 55 Program  na dz następny.
18.00 Muzyka lekka.
19.00 Rozmaitości.
19.20 Skrzynka  pocztowa rolnicza.
19.30 Feljeton p.t. „Na widnokręgu".
19 35 Prasow y Dziennik Radjowy.
20.00 Kancert wieczorny wyk. ork. P. R.
21.00 Wiadomości sportowe.
21.05 Dod. do Pras  Dziennika Radjowego
21.10 D. c. koncertu.
22.00 „Skrzynka pocztowa techniczna"
22.15 Muzyka taneczna.
22.55 Urząd. kom. P. I. M. i komunikat 

policyjny.
23.00 D. c. muzyki tanecznej.

KATOWICE 10 października.
11.50 Kom. meteor, z W a rsz a w y .
11.58 Sygnał czasu z Warsz., hejnał z Krak,
12.05 Program  na dz. bieżący.
12.10 Codzienny przegląd prasy  polskiej; 

z W arszawy.
12.20 Koncert płyt gramofonowych.
13.55 P rzegląd  komunik, z W arszaw y.
14.00 D. c. koncertu.
14.15 Komun kat gospodarczy.
14.25 Komunikat gospodarczy z Warsz.
16.00 S krzynka  pocztowa.
16.15 Francuski z W arszawy.
16.30 In te rm ezzo  muzyczne.
16.40 T r a n s m i s j e  z W a r s z a w y .
17.55 Program  na dz. nast.
18.00 Muzyka lekka i tan. z W arszaw y.
19.00 „Strzelec na Śląsku".
19.15 Rozmaitości.
19.30 T ransm is ja  z W arszaw y.
22.00 Skrzynka pocztowa techniczna.
22.15 P rog ram  na dzień następny .
22.10 Transm isjo  z W arszawy.

8XNY OGŁOSZEŃ: P r i# <  t«kst«ro 46 gr. t t  wiersz mm., sacU^taae, w tekście i z* tekstem 30 gr., — tabelaryczne 50 proc, drożej, zagraniczne 100 proc. Drobne ogło- 
**»*!* 13 2* wyra*. Najmniej*** 1 *ł. — Bezrobotni i pa«z*ko]ą«y pracy korrystu ją  s 56 proc. ulgi przy zamieszczaniu -drobnych. —W szelkie komunikaty zrzesza*

i «t*w kvhswnlnO'fidwiatowTeL umieszczane są bezpłatni®

d a k t o r  nacaelny 1 o dp o w ie d z ia ln y :  RYSZARD SCHMIDT. W y d a w c a :  Spółdzielnia Drukarsko-Wydawnicza „PRASA" w Częstochowie.
D ic k . ł » .  k itiąci,* , ul. łSnij. i  abisy J*g. 68. T ei. so i


